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DLIENNK POLSI 


wychodzi Ź razy dziennie. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


«a dwidiazowy (dostawę do domu doplata się 60 haierzy; 


na prowincji: 
a jeóćnorazową przesyłką: 


rocznie . 359 K — h | rocznie 5 36 K — E 
kwartainie 7 „50 „| kwartalnie . 5,=. 
miesięcznie . . 2 „ 50 „| miesięcznie. . 3,—1 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


àur: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, piac Marjacz! L 9. 


Telefonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 


We Lwowie, niedziela dnia 17 stycznia 1904. 


ra jeden wiersz ; 
Zè jeden wiersz p 
Drobne ogłoszenia: 


* Rok XXXVII. 


gioszenia: 

wy albo jege miejsce 20  nalerz 
47y w rubryce Nadesłane 46 halerzy 
3 halerze za słowo. -- Najmniejsze 
ogłoszenie 30 ualerzy 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach ł inne prywatne komt- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | t 4:5 
poranny . . . . 3 kalmes | peran . 4 SÓW: 
popołudniowy D kalersy | BOpPNWÓWUWY © Bańerzy 
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Język pułku. 
Lwów 16 stycznia. 
Rozkaz dzienny ministra wojny do armji, 
określający obowiązki oficerów pod wzglę- 
dem języka pułkowego, jest niczem innem, 
jak tylko przypomnieniem odnośnego prze- 
pisu regulaminu, oddawna obowiązującego. 
Niemniej przeto należy go przychylnie po- 
witać jako dowód, że od czasu objęcia urzę- 
dowania obecnego przez ministra wojny, po- 
wiał duch inny: zdrowszy i ra cjonalniejszy. 
Już zniesienie, a raczej ograniczenie hań- 
biących kar: „przywiązywania* i „kajdanów* 


świadczy o humanitarniejszym duchu w armji? 


polecenie oficerom, aby stosownie do prze- 
pisów uczyli się dokładnie języka pułku, przy 
którym służą, zapowiedź, że w poszczegól- 
nych szkołach kadeckich uwzględniony bę- 
dzie w większej mierze język ojczysty: — są 
dalszemi ogniwami tej humanitarności i zro- 
zumienia istotnych interesów armji. 

Chodzi tylko o to, jak te rozporządzenia 
zostaną przeprowadzone a obawa nie- 
płonna, gdy się zważy, że pomiędzy treścią 
najracjonalniejszego rozporządzenia, a jego wy- 
konaniem w praktyce, bywa czasami w Austrji 
formalna przepaść. Trzeba wielkiej stano- 
wczości i energji, ze strony naczelnych władz 
wojskowych, aby przełamać niechęć do nauki 
języków słowiańskich, zwłaszcza u oficerów 
Niemców. Gdyby konsekwencja należała do 
zalet władz austrjackich w ogólności, a spe- 
an do zalet władzy wojskowej, to rozkaz 

zienny p. ministra powinienby doznać uzu- 
pełnienia w dwóch kierunkach. Przedewszyst- 
kiem: należałoby przeprowadzić ściśle zasadę 
terytorjalności także odnośnie do oficerów 
i umożliwić im służbę w pułkach własnego 
kraju — co dziś miejsca nie ma; powtóre, 
należałoby znieść polecenia, jakie komendanci 
korpusów wydają na własną rękę, ażeby ofi- 
cerowie w życiu towarzyskiem posługiwali 
się wyłącznie językiem niemieckim. Co do 
tego drugiego punktu, to należałoby nawet 
zachęcić oficerów, ażeby posługiwali się ję- 
zykiem krajowym, gdyż jak wiadomo, kon- 
wersacja jest najlepszą metodą nauki jakiego- 
kolwiek języka. Miałoby to jeszcze i ten sku- 
stek,- że wytworzytby się o wiele przyjemniej- 
Szy niż dziś stosunek pomiędzy wojskowymi 
a ludnością cywilną. 

Ważnem jest także postanowienie co 
do awansowania podoficerów, bez względu 
na ich kwalifikację z języka niemieckiego. 
Przez to armja zyskać może bardzo dobre 
siły służbowe, marnujące się obecnie skut- 
kiem nieszczęśliwej niemczyzny. Ale i to za- 
rządzenie wymaga rozszerzenia w tym kie- 
runku, ażeby od żołnierzy powoływanych do 
kontroli nie wymagać meldowania się w ję- 
zyku niemieckim, ale w języku rodzinnym. 
Miejmy nadzieję, że i w tym kierunku nastąpi 
pożądana zmiana i sprawa o „hier“ nie bę- 
dzie nadal wywoływała niemiłych dla obu 
stron zajść. 


List z Wiednia. 


Wiedeń, 14 stycznia. 
„ (Rokowania czesko-niemieckie). 


Rokowania acz nie oficjalne, a jednak po- 
ważne w sprawie ugody czesko-niemieckiej, 
biorą, jak dotąd, obrót dość obiecujący. Ści- 
śle mówiąc, nie idzie o ugodę czesko-nie- 
miecką, bo nikt nie może pokusić się o za- 
łatwienie od jednego zamachu całego kom- 
pleksu spraw, które się na zażartą walkę 
składają. Co więcej: większość tych spraw 
jest tego rodzaju, że ingerencja innych stron- 
nictw wcale nie byłaby pożądaną, a załatwić 
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BORUTA. 


Powieść z lat dawnych, 

Kielichy zaczęły krążyć, animusz się 
wzmagał; starosta podniósł szklenicę i wy- 
pił pełną na cześć Jego królewskiej mości, 
co przyjęto z powstaniem i: vivat! gromkim 
okrzykiem, a później wzniósł zdrowie mar- 
szałka wielkiego koronnego, a później Stani- 
sława i panny Zebrzydowskiej. 

Zakotłowało. i 

Stanisław uśmiechnięty, choć przejęty 
uroczystością chwili, wesoło uderzył w kie- 
lichy, a swój tchem jednym wypił. 

Widzisz? — szepnęła panna Woy- 
niłłowiczówna do Tereni, która ze strachem 
jakimś patrzyła w twarz brata. r 

— A teraz Sieniawski i—córka moja !...— 
zawołał Starosta. 

Terenia zbladła. 

Przy wielkim: vivant! — okrzyku — dał 
się nagle słyszeć brzęk szkła. 

Czyjś kielich bryzgnął... 

To w ręku pana Marcina pękł puhar 


je mogą jeno Czesi i 
Na razie pośrednictwo osób trzecich ma tylko 
na celu usunięcie obstrukcji czeskiej, a więc: 
wytworzenie warunków koniecznych dla pra- 
cy parlamentarnej, a zarazem gruntu, na któ- 
rym Czesi i Niemcy mogą się dalej poro- 
zumiewać. 

Spór czesko-niemiecki jest starej daty, a 
jednak dawniej do zatamowania parlamen- 
tarnego życia nie doprowadził. Trzeba więc 
usunąć przyczyny, które Czechów do obstrukcji 
popchnęły, o ile realne przyczyny istniały; o 
ile zaś obstrukcja była z ich strony błędem 
taktycznym, umożliwić im wycofanie się. 

W tym kierunku współdziałać musi cały 
szereg czynników. Bardzo ważna rola przy- 
pada Niemcom. Tylko nieodpowiedzialni bla- 
gierzy twierdzić mogą, że czeska obstrukcja 
jest Niemcom obojętną, każdy zaś poważny 
polityk niemiecki przyznaje, że szkodzi ona 
im tyle, co i samym Czechom i wszystkim 
wogóle ludom austrjackim. Dziś przyznać 
trzeba, że objawia się już u Niemców pewna 
trzeźwość, u niektórych grup nawet wyrażna 
chęć do ustępstw. Z temi grupami współ- 
działać powinni politycy polscy dla wspól- 
nego celu, to jest: dla sanacji parlamentu. Sy- 
tuacja Czechów jest trudną, bardzo nawet 
trudną, to należy uznać i budować im złote 
mosty. Ażeby mnie mylnie nie zrozumiano, 
wyrażnie podkreślam, że nie mówię o współ- 
działaniu parlamentarnem i w ogóle o ukształ- 
towaniu się stosunków w izbie poselskiej, 
jeno o współdziałaniu polskich i niemieckich 
polityków w kierunku usunięcia obstrukcji. 

Wspomniałem już w poprzednim liście 
o tem, co osiągnąć mogą Czesi pod wzglę- 
dem językowym. Jestto wprowadzenie via facti 
czeskiego języka do służby wewnętrznej i 
stanowcze zapewnienie co do kreowania dru- 
giej wszechnicy czeskiej, przyczem siedziba 
tej wszechnicy oznaczonąby została dopiero 
na podstawie porozumienia się Czechów 
z Niemcami. Obok tego, powinni Czesi otrzy- 
mać inne, na zewnątrz widoczne ustępstwa, 
bo te dopiero umożliwią im wycofanie się 
z obstrukcji. Polacy i Czesi wspólnie powin- 
ni im te koncesje, o ile oprzeć się mogą o 
parlament, najsolenniej poręczyć. lch rzeczą 
też będzie wpłynąć na rząd, ażeby wszystkie 
usprawiedliwione żądania czeskie uwzględnił, 
rozumie się, żądania leżące poza zaczarowa- 
nem kołem sporu językowego. Rząd, który 
wziął sobie za zadanie uzdrowienie parla- 
mentu i przeprowadzenie w drodze parla- 
mentarnej ugody z Węgrami, nie może i nie 
powinien okazać się w tej sprawie małostko- 
wym. 

Jeśli przez ludzi dobrej woli w ostatniej 
chwili podjęta akcja wyda pozytywny rezul- 
tat, wtedy dopiero w normalnie funkcjonują- 
cym parlamencie, mogą Czesi i Niemcy szu- 
kać dróg do zupełnej i trwałej ugody. Ale 
wtedy też i dla innych stronnictw nadejdzie 
pora do intenzywnej pracy, do polityki o 
szerszym zakroju, nie dorywczo postulatowej, 
ale świadomej celu i obliczonej na daleką 
przyszłość. 

Dla każdego, kto szczerze pragnie dobra 
i rozwoju swego narodu, jest to cel wznio- 
sły i pożądany, dla którego poświęcić godzi 
się wszelkie zabiegi. 

Nie dziwi mnie zaś wcale, że taki cel 
nie podoba się amatorom łowienia ryb w mę- 
tnej wodzie, których zasadą jest: im gorzej 
tem lepiej, —a którzy stawiają co miesiąc to no- 
wy program, szukając gruntu dla jego urze- 
czywistnienia wszędzie, byle nie tam, gdzie on 
się znajduje. (r.) 


Marcin w dłoń się uraził. Z winem zmieszała 
się krew. 


Dziwna myśl 
Tereni... 


— Krwią mnie bronić będzie!... 

Uśmiech szczęścia zwróciła w stronę 
umiłowanego i już swój kielich, niby wy- 
padkiem, na posadzkę opuścić miała, gdy 
drzwi się nagle otwarły i blady, przerażony 
wpadł Jóźwin do komnaty. 

Jaśnie wielmożny panie starosto — 
krzyknął... Boruta jest w zamku!... 

Zali dziwić się należy, że jako jeden 
człek, wszyscy się z miejsc swych porwali? 
Bies — nie do konwersacji to persona, a 
musiał być, a musiał we własnej osobie się 
pojawić, bo Jóźwin, ni to ściana, wapnem wy- 
prawiona, oczy miał wytrzeszczone okrutnie, a 
siwe wąsiska drgały, tak mu się warga górna 
od strachu trzęsła. Zerwali się — a każdy 
wedle swojego rozumienia wyimaginował du- 
cha potępionego. Panu Marcinowi zdawało 
się, że na ognistym rumaku musiał wał zam- 
czyska przesadzić, starościnie przedstawił się ze 
skrzydłami nietoperza, na których w powietrzu 
się unosił i wleciał pomiędzy kolumny kruż- 
ganków, cicho, zdradliwie, jako to bies każdy 
uczyni: ani wyjść teraz, ani w komnacie zo- 


przeleciała przez głowę 


De K. OSTAS 


Niemcy pomiędzy sobą. 


wyszedł nowy regulamin dla egzaminów abi- 


Dworzec kolejowy pod 
Lwowem. 


= Wczoraj odbyła się sesja magistratu 
przy współudziale członków komisji dla kolei 
Lwów-Podhajce. — Przedmiotem obrad było 
ustalenie punktu, w którym miałby stanąć 
dworzec kolejowy między Winnikami a Lwo- 
wem. Kierownictwo budowy otrzymało bo- 
wiem z ministerstwa polecenie wygotowania 
planów szczegółowych trasy, odniosło się 
więc do gminy m. Lwowa o oznaczenie, 
gdzie, według życzenia miasta, miałby stanąć 
najbliższy dworzec — naturalnie w granicach 
tego, co delegaci gminy oświadczyli przy ko- 
misji reambulacyjnej, tj. z pominięciem rogatki 
łyczakowskiej. 

Wynikiem obrad wczorajszych jest uchwa- 
ła zasadnicza, że dworzec ma stanąć na Po- 
hulance; w sprawie bliższego oznaczenia 
miejsca. postanowiono odbyć komisję lokalną 
wspólnie z delegatami kierownictwa budowy 
i krajowego biura kolejowego. Zadaniem tej 
komisji będzie wybrać punkt, najbliższy 
miasta. 

Uchwalono nadto obstawać przy dotacji 
w kwocie 300.000 koron na rzecz tej kolei. 

Wydział krajowy niedawno w piśmie do 
gminy miasta Lwowa wyraził nadzieję, że 
wobec „uwzględnienia życzeń* rady miejskiej 
gmina podwyższy swą subwencję z 300 na 
500 tysięcy koron. Jak to w swoim czasie 
wykazaliśmy, życzenia te postawiła gmina 
tylko pod tym przymusem, że spełnienie pier- 
wotnych i właściwych życzeń przedstawiono 
jej jako niemożliwe (bo kosztowałoby to po- 
dobno znacznie drożej), Otóż w tej sprawie 
uchwalono wczoraj, że przynajmniej na razie 
pismo wspomniane wydziału krajowego po- 
zostawione będzie bez odpowiedzi. 

Zaznaczyć winniśmy, że uchwały wczo- 
rajsze w całej sprawie dworca pod Lwowem 
nie zapadły jednomyślnie, a były nawet gło- 
sy, domagające się przejścia wręcz do po- 
rządku dziennego nad całą sprawą, ponieważ 
dworzes ów poza Lwowem będzie miał dla 
miasta chyba tylko bardzo problematyczną 
wartość. 

RZE m 


Szkoły pruskie w ziemiach 
polskich. 


Przed paru dniami wskazaliśmy na pod- 
stawie dat, jak to królowie pruscy dotrzy- 
mali zaprzysiężonych po rozbiorze Polski trak- 
tatów względem Polski. Dziś, wobec pro- 
jektu zakazu języka polskiego w Wielkopolsce, 
motywowanego  nieznajomością urzędników 
mowy polskiej, należy stwierdzić, że rząd 
pruski, zaraz po zaprzysiężeniu traktatu, ger- 
manizować usiłował społeczeństwo polskie, 
a w każdym razie nie starał się o to, by 
rządzący polskim ludem urzędnicy, po polsku 
umieli. 

Szkoły pruskie w początkach XIX wieku 
nie należały do wzorowych. Przedewszystkiem 
trzeba im zarzucić przeciążanie uczniów. Uczo- 
no wiele, ale nie gruntownie. Odnosi się to 
przedewszystkiem do szkół gimnazjalnych. 
Historycy niemieccy opowiadają pod tym 
względem ciekawe Szczegóły. W Bonn w r. 
1822 na 139 kandydatów otrzymał jeden świa- 
dectwo nr. I, 16 nr. II, a 122 nr. II, tj. świa- 
dectwo niedojrzałości. W Bonn w. r. 1824 
zjawiali się nierzadko studenci, którym nie 
przysługiwało miejsce w „kwarcie“, a niekiedy 
nawet w sekście. A jednak ministrowie pru- 
scy głoszą, że szkoły ich były dla nas istnem 
błogosławieństwem. Wobec ujemnych rezul- 
tatów przystąpiono do reformy. W r. 1834 
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z trwogą a przerażeniem wielkiem w drzwi 
wchodowe patrzał, pewnym będąc, że lada 
chwila bies on wejdzie i do kompanii się 
przyłączy. Pomimo strachu jednak byli tacy, 
którzyby kroku Lucyferowi samemu nie ustą- 
pili: do nich należeli: — starościc i pan Mar- 
cin. Pierwszy przybladły, za gąsior wina 
chwycił i w tył się nieco podał, by go ci- 
snąć na głowę potępieńca; drugi z flegmą rękę 
na rękojeści szabli położył, a w onym ruchu 
powolnym i rycerskiem ujęciu głowicy, taką 
siłę a pewność wiktorji znać było, że staro- 
Ścianka, która pobladłe źrenice w pana Mar- 
cina utkwiła, pozbyła się wnet trwogi, a w du- 
chu zaszeptała: 

— Nie przyjdzie tu bies, nie przyjdzie |... 
zaliby nie wiedział, iże z panem Marcinem 
się spotka ? 

Helunia z trwogą na starościca patrzyła, 
ale wiedziała, że iten nie ustąpi. Inni w prze- 
rażeniu stali, co czynić— nie wiedząc: Stemp- 
kowski gębę otworzył, pan łowczy zaś, który 
na okrzyk Jóźwina do drzwi się obrócił, je- 
dną ręką za ławę, drugą za stół ułapił, przy- 
siadł, łeb jako wydra do góry podniósł, lecz 
znać było, że wolałby nura dać, niż do ba- 
talji stanąć; jedna starościna tylko wyjęła z 
zanadrza szkaplerz z relikwiami, uniosła go 
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turjenckich, który wprowadzono i do egza- 
minów W. Ks. Poznańskiego. 

Regulamin ten ścieśniał prawa języka 
polskiego na rzecz niemieckiego w kilku 
punktach. Od abiturjentów Żąiano w tym 
regulaminie napisania wypracowania prozą 
w języku ojczystym, a więc od Polaków 
polskiego, a od Niemców niemieckiego. W gi- 
mnazjach wielkopolskich przedmiotem egza- 
minu pisemnego było nadto wypracowanie 
niemieckie dla Polaków, a polskie dla Niem- 
ców. 

Ulgi przyznano uczniom niemieckim w 
Poznańskiem przy egzaminie ustnym, polscy 
bowiem uczniowie musieli zdawać egzamin 
z języka i literatury niemieckiej w tym sa- 
mym zakresie i z tym samym rezultatem, co 
uczniowie niemieckiej narodowości, a więc 
żądano znajomości ogólnej gramatyki, pro- 
zodji i metryki, głównych epok historji lite- 
ratury i umiejętnego oczytania w niektórych 
dziełach najznakomitszych pisarzy ; natomiast 
wymagano od Niemców przy egzaminie ust- 
nym z języka polskiego tylko tyle, co języka 
francuskiego, a więc tylko tłómaczenia i ob- 
jaśnienia przedłożonych ustępów z klasy- 
cznych polskich poetów i prozaików. 

Warto zaznaczyć, że do egzaminu z hi- 
storji wciągnięto także ojczystą, a więc dla 
Polaków polską historję. 

W ustępstwie rządu na rzecz uczniów 
pochodzenia niemieckiego, co do ich znajo- 
mości języka i literatury polskiej, widzimy 
krok w kierunku uszczupłania praw języka 
połskiego. Rząd pruski nieznacznie, ale syste- 
matycznie, przeprowadzał swój plan, który 
roztrząsał w roku 1816. Na ustach miał in- 
ne zasady, a w praktyce kierował się innemi. 
W traktątach wiedeńskich przyrzeczono Po- 
lakom swobodę ruchu w obrębie granic Pol- 
ski z roku 1772, a rząd pruski, który w da- 
waniu przyrzeczeń był najgorliwszy, przodo- 
wał w ich ukrócaniu, choć mu przyznać trze- 
ba, że czynił to zazwyczaj bardzo ostrożnie. 

Aby Polakom zamknąć drogę do uni- 
wersytetu polskiego w Krakowie, a zmusić 
ich do uczęszczania na niemieckie wszechnice, 
przeprowadził rząd pruski w porozumieniu z 
Rosją i Austrją za pośrednictwem swego 
pełnomocnika przy Rzeczypospolitej krako- 
wskiej reorganizację uniwersytetu krakowskie- 
go w roku 1833. Do §. 18 regulaminu uni- 
wersyteckiego wstawiono nakaz, że poddani 
trzech „opiekuńczych“ mocarstw nie mogą być 
przyjmowani do wszechnicy krakowskiej bez 
pozwolenia odnośnych rządów. Drugiego po- 
dobnego wypadku ograniczenia wolności 
nauki na świecie'nie było. Rząd pruski ko- 
izystał z tego paragrafu regulaminu i prze- 
prowadził go między innemi w roku 1836. 

wczesny minister oświecenia przesłał na- 
czelnym prezesom Śląska i Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego listę poddanych pru- 
skich, odwiedzających podówczas zakłady 
naukowe krakowskie, z tem stanowczem po- 
leceniem, aby mieszkańców prowincji o istnie- 
niu rzeczónego paragrafu regulaminu uniwer- 
sytetu krakowskiego zawiadomiwszy, żądali 
wnoszenia na swoje ręce próśb o wyjazd, 
a pozwolenia udzielali wyjątkowo tylko z 
nadzwyczajnych powodów. 

Król pruski i rząd pruski głosili przy 
każdej sposobności, że poddanych polskich 
traktują z równą życzliwością, jak poddanych 
niemieckich, a tymczasem wychodziły tajne 
rozporządzenia na korzyść Niemców, a ku 
krzywdzie Polaków, jak naprzykład tajny 
rozkaz gabinetowy z dnia 13 marca 1833 r., 
aby rząd nabywał większe dobra polskie, 
subhastowane w prowincji poznańskiej, na 
rzecz państwa, a to celem odsprzedania ich 
nabywcom niemieckiego pochodzenia. 

W szkołach było to samo. Stany pro- 
wincjonalne W. Ks. Poznańskiego skarżyły 


— Czy waćpan czasami dendery się nie 
najadłeś, panie Jóźwin ?... gdzie bies ?... 

— Jest, jest, jaśnie wielmożny panie sta- 
rosto |... 

— Gdzie? do trzystu djabłów! — wrza- 
snął Stempkowski. 

— W piwnicach zamkowych — złoto 
mierzy garncem|.. Uciszcie się waszmość 
państwo, a uszy nachylcie ku ziemil... 

Zapanowała cisza; za Jóźwina przykła- 
dem pochylił się każdy — i słuchał. 

W głębi, jeno nie pod samą komnatą, 
ale jakby od baszty wschodniej, biegł szmer 
dziwny, cichy, a przytłumiony, lecz słychać 
wyraźnie było, jakby kto garncem w kupę 
złota uderzał, a później dosypywał, by miary 
nie brakło, strychował i w jakiś wór wsy- 


pywał. 


— Słyszy, wasza miłość? — odezwał 
się Jóźwin. 
— Zaprzeczyć trudno — odpowiedział 


starosta — ale zkąd waść pewny jesteś, że 
to Boruty robota? 

— A gdzież on jest, jaśnie wielmożny 
starosto, jeżeli nie w zamku łęczyckim? Spał 
ci tam długie lata, a teraz się ozwał. — Trze- 
ba się strzedz, strzedz, bo już psu temu na 
niegodziwe figle się zbiera. 


się na każdym sejmie na krzywdy językowe 


w szkole, na łamanie danych przyrzeczeń, 
a król i rząd pruski zapewniali w każdej od- 
prawie o swej „ojcowskiej życzliwości“, zaś 
skrycie i jawnie robili wszystko, by szkoły 
coraz to bardziej germanizować. Na zarzuty, 
że na posady nauczycielskie powoływali 
Niemców, nie władających językiem polskim, 
odpowiadał rząd pruski stereotypową formuł- 
ką: że nie ma kandydatów, znających oba 
języki, ale ten sam rząd nic nie robił, aby 
ich zyskać. 

Wielce charakterystyczną jest pod tym 
względem odprawa sejmowa z roku 18 7, 
która stwierdza w sposób urzędowy i stano- 
wczy, że język polski jako wykładowy, do- 
znał w ostatnich kilku latach wielkiego uszczu- 
pienia. W szkołach niższych czysto polskich 
z zasady oba języki, polski i niemiecki, mia- 
ły być wykładowymi, w rzeczywistości jednak 
w wielu szkołach polskich uczyli nauczycie- 
le. mówiący tylko po niemiecku. Rząd, jak 
zwykle, zasłaniał się brakiem odpowiednich 
kandydatów, obiecał tylko „zaradzić na przy- 
szłość niedostatkowi temu kształceniem do- 
statecznej liczby nauczycieli, władających obo- 
ma językami.* 


Mały fejleton. 


Jak rozdział z romansu. 

W Paryżu opowiadają sobie w tej chwili 
historję, w której zabrzmiały raz jeszcze stra- 
sznem echem wspomnienia komuny. 

W jednym z domów przy ulicy Vivienne, 
mieszkał ongiś młody złotnik, Paweł G. oże- 
niony na parę lat przed wojną ostatnią z 
młodą i przystojną modniarką. Gdy w roku 
1870 Prusacy wtargnęli do Francji, Paweł G. 
wraz z tysiącami innych uchwycił za broń i 
wyruszył w pole. 

Ciężko raniony pod Gravelotte, odesłany 
do Paryża i tu pielęgnowany przez żonę, po- 
woli powraca do zdrowia i zaczyna znów 
pracować w swem rzemiośle. Niestety, pod- 
czas oblężenia zarobek jest bardzo mały, a 
ledwie oblężenie minęło, rozpoczyna się ko- 
muna. Wojska wersalskie przełamują wreszcie 
opór rozszalałych tłumów i rozpoczyna się 
dzień kary. Co chwffa roztegają się salwy ka- 
rabinów, — to giną pod murem podpalacze 
gmachów publicznych, albo schwytani z bro- 
nią w ręku komunardzi. 

Sądy wojenne działają bez ustanku, stam 
wiają przed nie nietylko istotnie winnych, ale 
też mnóstwo podejrzanych lub oskarżonych 
niesłusznie. 

Jednym z takich niewinnie aresztowanych, 
jest Paweł G. Do komisji rządowej nadcho- 
dzą ciągłe anonimy, pomawiające go o czynny 
udział w zbrodniach komuny. Młody złotnik 
uważa się już za zgubionego, sądy doraźne 
nie debatują długo i wydają zawsze prawie 
wyrok ten sam: Śmierć lub galery... 

Ale oto w przeddzień rozpiawy karnej 
zjawia się w celi oskarżonego jeden z adwo- 
katów paryskich dr. N. znający go osobiście i 
oświadcza gotowość bronienia go przed są- 
dem. Czyni to, jak powiada, na prośby żony 
uwięzionego złotnika. Ten ostatni nie wie, jak 
ma dziękować... 

Niestety, w sam dzień Sądu nadchodzą 
nowe bezimienne oskarżenia przeciwko Pa- 
włowi G., nadto adwokat N. broni go tak 
słabo i nieudolnie, jakby pragnął skazania go, 
nie zaś uniewinnienia. 

Nieszczęśliwy młodzieniec zostaje zesłany 
do Kajenny, skazany na dożywotnie ciężkie 
roboty. 

Ale przychodzą różne manifesty i skra- 
cają mu czas męki. Po trzydziestoletnim prze- 
szło pobycie na wygnaniu, niewinny człowiek 
powraca do Paryża. Przez ten czas zmieniło 


wołał stary, głowę pomiędzy ramiona z prze- 
strachu chowając. — Styszał, żem spostp0a0- 
wał go i na herbie waszej miłości pom- 
ścił się. 

— Kowal zawinił a ślusarz wisi — iście 
biesia sprawiedliwość — starosta na to. — 
Ale nie zastrasza mnie ni przekonywa zbytnio 
wypadek ony, bom zauważył już był przed 
paru dniami, że gips się nadwerężył i kiedyś 
casus być może; zapomniałem jeno, przy tro- 
skach o zajęciach swoich, powiedzieć o tem 
waści, byś restauracją tej gipsatury się zajął. 

Jóźwin głową poruszył. 

— Zawżdy człek niedowiarstwem grze- 
szy, zawżdy chce po swojemu wytłómaczyć — 
mruknął. — I jam ci widział, jak herbisko 
nadpęknięte było, ale dlaczego nie wczora, 
nie przed godziną osypało się, jeno w chwili, 
gdym sa? djabła łęczyckiego. 

— Traf !... 


— A juźci — trafl.. Pozwoli jednak wa- 
sza miłość przypomnieć sobie, jako do Łę- 
czycy jadąc, lekko potraktowało się biesa na- 
szego — i co wyszło? 

Przypomnienie ono nie było miłe sta- 
roście; zerknął na pana Marcina, później na 
pana Stanisława i znów do starego się zwró- 
cił, zagadując. 


kryształowy.  Dostrzegła starościanka, jak | stać, bo wszędzie na niego natknąć się można | przed siebie i stała tak, na piekielne zjawisko Jeszcze nie dokończył słów tych, jak (Ciąg dałszynastąpi). 
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Lwów, Sykstuska 2. 


Dywaniki przed umywalnie, 


Paski na stół (Tischlaufer). 
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się wszystko — żony znaleźć nie może — 
dokąd się zwróci?! Więc pierwsze kroki jego 
są do adwokata N. — ten nie odmówi mu 
zapewne pomocy. 

Na jednym ze wspaniałych domów spo- 
strzega jego nazwisko, dzwoni do mieszkania 
obrońcy — otwiera mu służąca, mówiąc, iż 
państwo siedzą przy śniadaniu. 

— Państwo | A więc adwokat jest żo- 
naty |... 

Po niedługiem czekaniu wychodzi sam 


pan domu i nie poznawszy gościa, pyta, 
czego sobie życzy... 
Lecz Paweł G. pełen radości mówi: 


Jakto nie poznajesz pan swego dawnego 
klienta z sądu wojennego w Wersalu L... 

Odpowiedzią na te słowa jest Śmiertelna 
bladość adwokata i wstrząsający krzyk ko- 
biecy w jadalni, do której drzwi są otwarte. 

— Więc to on! — woła żona adwokata 
i pada zemdlona. 

Powstaje zamieszanie, wszyscy biegną 
ją cucić i długoletni wygnaniec w pani adwo- 
katowej poznaje swoją dawną małżonkę. 

Następuje okropna scena pomiędzy nimi 
prawnikiem. Teraz dopiero zrozumiałem się staje 
dlaczego adwokat bronił ongiś tak słabo pod- 
sądnego i kto nadsyłał oskarżające anonimy, 
chcąc pozbyć się męża upragnionej kobiety. 

Olydny czyn ujawnił się wreszcie. Bę- 
dący u szczytu powodzenia i szczęścia nikcze- 
mnik widzi, że niema dlań ratunku. Ale Pa- 
weł G. sprawy wytaczać mu nie myśli, od- 
bierze tylko swoją żonę... Do kobiety tej 
jednak uwodziciel przywiązał się naprawdę 
i straty jej znieśćby nie zdołał, to też po 
paru dniach zwłoki jego znajdują w Sekwa- 
nie, co dziwniejsze i Paweł d. znika bez 
śladu, niespodzianki powrotu musiały i jego 
zniechęcić do życia nawet z odzyskaną 
małżonką, 


KRONIKA. 


Lwów 16 stycznia. 

Stan powiętrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+4 R. Pogoda. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela. 17 stycznia. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W szkole realnej (ul. Kamienna 1. 2), 
o godzinie 5 popołudniu, dr. Z. Pazdro: 
„Ochrona pracy w ustawodawstwie“, 

Teatr miejski: „Posłaniec nr. 6666*, ope- 
retka. Początek o godzinie 31/4 popołudniu. 

„Dymisja*, zwykła historja z życia. Począ- 
tek o godzinie 744 wieczorem. 

Teatr ludowy: „Rodzina Furjozów*, farsa. 
Początek o godzinie 3/4, popołudniu. 

„Quo vadis*, sztuka. Początek o godzinie 
7'/4 wieczorem. 

Filharmonja lwowska: Koncert „Lutni“, ze 
współudz'ałem p. Woleńskiego. Początek © go- 
dzinie 7'/, wieczorem. 

W „Sokole“: Uroczysty wieczór ku uczcze- 
niu 4i rocznicy powstania styczuiowego. Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 

W sali Strzelnicy miejsk.: „Szopka“, przez 
stowarzyszenie im. św. Stanisława Kostki. Po- 
czątek o godzinie 4 popołudniu. 

W tow. „Gwiazda“: Przedstawienie ama- 
torskie. Początek 6 godzinie 7 wieczorem. 

W tow. „Skała“: Wieczornica z tańcami. 
Początek o godzinie 8: wieczorem, 


Kalendarz. Niedziela (17): Antoniego pust. 
— Rościsława. — 44): Sobor 70 Apost. Wschóc 
siońca o gołlzinie .7 minut 52, zachód o godzi- 
nie 4 minus 30. 

Z kolei państwowych, W okręgu czer- 
niowieckiego kierownictwa ruchu mianowany 
został asystent Józef Schäfer w Hliboce, na- 
czeluikiem urzędu stacyjnego w Wamie; dalej 
przeniesieni z vfiejał Bazyli Kałmucki z filji za- 
rządu wozów. do- urzędu ruchu w Czerniowcach; 
ad'unkt Karal Wiskocił, naczelnik "urzędu sta- 
cyjnego w Wamie, do Ickan; adjunkt Robert 
Gross z Ickan do Hliboki; adjunkt Bazyli Su- 
chanos z urzędu ruchu do filji zarządu wozów 
w Czerniowcach ; asystent Sussie Liebross z Ru- 
dy do Żuczki; asystent Stanisław  Piątkiewicz 
z Żuczki do Rudy, oraz asystent Eineryk Schil- 
ler z Milleszowiec do Nawosielicy. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
oszczędności kobiet, odbędzie się we wtorek 
dnia 19 bm. o godz. 4 popołudniu w lokalu 
Towarzystwa przy ulicy Zielonej 1. 4 I p. Rada 
r. ALL, uprasza członków o liczny współ- 
udzia 

Oficjslne bale. Z powodu ciężkiej żałoby, 
spowodowanej śmiercią brata pani namiestniko- 
wej, nie będzie-w bieżącym karnawale balu u 
państwa namiestnikowstwa hr. Potockich. 

Bal u p. marszałką Stanisława hr. Bade- 
niego, odbędzie się w niedzielę 7 lutego. 

Wybory. Jutro odbędą się uzupełniające 
wybory assesorów i ich zastępców z łona ro- 
botników do przemysłowego sądu lwowskiego, 
jakoteż sądu apelacyjnego. Wybory odbywać się 
będą w ratuszu od godziny 10 przed- do 3 po- 
południu. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej 
szkatuły komitetowi budowy kościoła w Mode- 
ranówce, (w pow. skałackim), zapomogi w kwo- 
cie 200 koron. 

Licytacja dóbr. Na żądanie Banku krajo- 
wego odbędzie się dnia 26 bm. w sądzie obwo- 
dowym w Przemyślu licytacja dóbr Wołostków 
powiat Sądowa Wisznia. Cena szacunkowa 
280.808 kor. Najniższa oferta 173.872 kor. 

== Sprawa żebractwa "we Lwowie. 
Wskutek inicjatywy prezydenta tafasta magistrat 
zajął się sprawą systematycznego działania 
w kierunku usuwania żebractwa. Postanowiono 
tedy urządzać częste obławy i to nie nocne po 
spelunkach, przyjęte w systemie policyjnym, co 
do innych potrzeb jedynie wskazanym, ale 
w biały dzień, po ulicach miasta, pod drzwia- 
mi sklepów ete. Do obław takich będą delego- 
wane partje po dwóch strażników miejskich, 
uzbrojone w szable, w asystencji żołnierza po- 
licyjnego. Żbracy („panie-żebraczki* są tem 
poięciem także objęte), nie przynależni do Lwo- 
wa będą z miejsca aresztowani i w drodze 
krótkiej (na „drogę regulaminową* niechaj nie 
liczą) wyszupasowani do miejsca przynależności; 
fundusze na tę dorażną akcję szupasową są 
już upatrzone, mianowicie pokryte być mają z o- 
szczędności budżetowych zeszłorocznych na are- 
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szta miejskie. Żebractwo, posiadające przynale- 
żność lwowską, będzie również aresztowane 
z miejsca, a zamiast szupasu, czeka je zaprzą- 
gnięcie do jakiejś chociażby  najlżejszej pracy 
w lwowskich instytucjach filantropijnych. W ten 
sposób, jeśli zainicjowana akcja poprowadzona 
będzie energicznie i konsekwentnie, do paru 
miesięcy mógłby się Lwów pozbyć swego nie- 
znośnego, wstrętnego, niechlujnego, obnażonego 
i krzykliwie lamentującego żebractwa. Miasto 
stołeczne będzie niewątpliwie wdzięczne panu 
prezydentowi za inicjatywę w tym kierunku, ale 
ponieważ sprawa to ciężka, bo żebractwo lwo- 
wskie ma swoje tradycje, swoje (urojone) „pra- 
wo obywatelstwa*, swój upór i chytrość, przeto 
obok inicjatywy, niezawodnie okaże się niezbę- 
dną żelazna wytrwałość, energja, konsekwencja 
niewzruszona. Wierzymy, że ją prezydent miasta 
posiada i dla sprawy żebractwa, niesłychanie 
we Lwowie doskwierającej, tej energji, konse- 
kwencji i wytrwałości nie poskąpi — a osią- 
gnie rezultat pożądany, rezultat, o jakim wskutek 
wadliwego przystępowania do rzeczy poprzedni 
prezydenci nawet myśleć nie mogli. 

Ze spraw piekarskich. Dzisiaj wieczo- 
rem o godzinie 6 odbędzie się w małej salce 
obok rady miejskiej, posiedzenie komisji  czter- 
nastu wybranej z łona korporacji majstrów pie- 
karskich, celem przedyskutowania żądań czela- 
dzi. Komisja ta z wszelkiem prawdopodobień- 
stwem ukończy swą pracę dziś i w najbliższych 
dniach przedstawi zapadłe wnioski walnemu 
zgromadzeniu majstrów. 

W sprawie onegdajszego buntu więżniów 
w zakładzie karnym przy nl. Batorego rozpo- 
częło się dziś śledztwo, które prowadzi p. radca 
Charak. W śledztwie pozostaje 10 uczestników 
zaburzeń. 

Rusini u siebie. Praca Rusinów w ich 
towarzystwach, nie przedstawia się w rzeczywi- 
stości, tak, jak ją usiłują przedstawić ukraińskie 
pisma, jako coś niesłychanie wydatnego. Oto 
czytamy w Rusłanie list jednego z członków 
„Besidy ruskiej“, w którym biada, że na po- 
siedzenia z reguły przychodzi ledwie tyle osób, 
aby wybrać siebie samych. Najbardziej zaś cier- 
pi na lekceważeniu sprawa ruskiego teatru, po- 
zostającego pod zarządem „Ruskiej Besidy*. 
Autor listu — straszliwie prawdomowny — ra- 
dzi odłączyć sprawy teatru ruskiego od „Besi- 
dy* i utworzyć dla niego osobne ciało, osobną 
komisję, niezawisłą od wydziału, komisję 
złożona z samych fachowych ludzi, 
którzyby naprawdę znali się na dra- 
maturgji i mieli odpowiedni takti 
po ludzku umieli postępować. Szcze- 
ra ta spowiedź członka „Ruskiej Besidy* przy- 
da się do wiadomości wydziału krajowego, któ- 
ry z polecenia sejmu, wypłaca dla ruskiego tea- 
tru na ręce „Besidy* subwencję krajową... 

Strachy na Lachy. Diło nawiązując do 
naszego onegdajążęgo artykiłu o kandydaturze 
ks. Nawrockiego w Dolinie do sejmu, w miej- 
sce ks. Bohaczewskiego, który w ogólnej sece- 
sji Rusinów złożył mandat, zapewnia, „że, gdyby 
choć jeden z posłów secesjonistów przepadł 
przy ponownych wyborach, to ani dr. Oleśnicki, 
ani żaden z posłów ruskich nie zasiędzie w 
sejmie“. Wskazówka to dla wyborców ruskich, 
aby nie wybierali borbifaksów, którym opozycja 
dla opozycji więcej leży na sercu, niż interesy 
ludu ruskiego. 

Nowe źródło nafty. Z Borysławia dono- 
szą, iż na terenach spółki dra Lenartowicza i 
dra Witolda Wittiga przy ulicy Pańskiej, powy- 
żej cerkwi, odkryto nowe źródliska ropy, które 
przedstawiają wielką wartość dla sąsiednich na- 
bywców terenów w południowo - zachodnim 
kierunku. 

Małomiasteczkowa ciekawość. W Cza 
sie czytamy: W. czwartek popołudniu uderzająco 
strojnie ubraną, pani Catulle-Mendćs wybrała 
się wraz z mężem na przechądzkę po Krakowie. 
W ręku niosła mały aparat fotograficzny, celem 
zdjęcia na pamiątkę kilku gmachów Krakowa. 
Gdy doszła z Rynku w ulicę Florjańską i dą- 
żyła ku bramie Florjańskiej, utworzył się około 
niej formalny tłum ciekawych, głównie niedo- 
rostków, rosnący z każdą chwilą. Gawiedż przy- 
patrywała się natrętnie niezwykle bladej twarzy 
pani Catulle Mendćs, której bladość silnie od- 
bija od karminu ust i żywych, czarnych oczu. 
Policjanci próbowali tłum rozprószyć i właśnie 
dlatego zrobił on się jeszcze większy, tak dale- 
ce, że pani Catulle-Mendćs musiała powrócić do 
hotelu saskiego. Tium towarzyszył jej aż do 
bramy hotelowej; tutaj stanął zbitą masą i o- 
czekiwał widocznie pojawienia się przedmiotu 
swej niedelikatnej ciekawości. Dopiero policja 
rozprószyła zebraną gawiedź. 


Z Wiednia donoszą, iż onegdaj zmarło 
tam prawie równocześnie dwóch profesorów bal- 
neologji na uniwersytecie wiedeńskim: dr. Józef 
Seegen i dr. Konrad Cler. 

Praski organ socjalistyczny Pravo li- 
du wystąpił w tych dniach z twierdzeniem, że 
dr. Koerber, pobiera jako prezydent ministrów, 
kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych i 
minister sprawiedliwości, ogółem 116.000 kor. 
płacy rocznej. W onegdajszym numerze ogłasza 
to pismo urzędowe sprostowanie nadesłane 
przez prokuratorję państwa, w którem powie- 
dziano, że dr. Koerber pobiera jedynie płacę 
prezdenta ministrów, tak, iż płace ministrów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, w kwo- 
cie 80.000 koron pozostają zaoszczędzone. Było 
to zresztą rzeczą znaną dla każdego, kto wej- 
rzał w zamknięcia rachunkowe. 

Marsz w Bileku. Neue freie Presse do- 
nosi w depeszy z Sarajewa, że na dzień 20 bm, 
wyznaczono rozprawę ostateczną w znanej spra- 
wie tak zw. marszu piekielnego z Bileku do 
Trzebinie. Podczas tego marszu, jak wiadomo, 
kilkuset ludzi zostało porażonych wskutek pa- 
nujących wówczas ogromnych upałów. Przed 
sądem wojennym staną, jako obwinieni; ko- 
mendant brygady generał- major Dragoni, dwóch 
pułkowników, jeden podpułkownik i jeden ka- 
pitan. 

Tragedja miłosna. Z Tulonu donoszą, 
Służący oficera tamtejszej załogi Trouilh'a, 
Chretien, zakochał się w żonie swego chlebo- 
dawcy. Oddalony ze służby, pojawił się w nie- 
obecności oficera w jego mieszkaniu, gdzie do- 
puścił się gwałtu na przedmiocie swego afektu 
i wyrzucił kobietę przez okno. Zginęła ona na 
miejscu. Fakt ten budzi sensację. 

Anglo-rosyjski pojedynek w Tybecie. 
Jak o tem w swoim czasie donosiliśmy, na 
wiadomość o wzroście wpływów rosyjskich w 
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stolicy tybetańskiego  Dałaj-Lamy, wysłała An- 
gilja silną ekspedycję wojskową w celu okupo- 
wania stolicy Tybetu Lhassy. Obecnie donosi 
berlińska National Ztg., że ekspedycja angiel- 
ska do Tybetu zdułała zrobić zaledwie 50 kim. 
w głąb kraju tybetańskiego. Ekspedycja została 
częścią rozbita przez wojsko tybetańskie, czę- 
ścią zaś uległa bardzo ostremu klimatowi. Po- 
łożenie ekspedycji angielskiej było bardzo opła- 
kane, zanim doszła do granic Tybetu, ponie- 
waż Dalaj-Lama odesłał listy wicekróla indyj- 
skiego na znak, iż nie chce mieć żadnych sto- 
sunków z rządem angielskim. Zapewniają, że 
w stolicy Tybetu Lhassa znajdują się oficerowie 
rosyjscy jako instruktorowie. 

Ciekawe wezwanie do prenumeraty 
zamieściło jedno z pism berlińskich w nowo- 
rocznym numerze. Brzmi ono: 

Choćbyś używał brodawki na 
spinki do zapinania kołnierzyka, 

choćbyś w celu oszczędzenia pieniędzy na 
bilet kolejowy odbywał podróż siedząc na zde- 
rzaku wagonu, 

choćbyś patrzał przez sam brzeg swych 
okularów w celu oszczędzenia szkieł, 

choćbyś nosił swą żonę na rękach, by nie 
darły się jej trzewiki, 

jesteś mimoto bezgranicznym rozrzutnikiem 
wobec człowieka, 

który oszczędzić chce dwie marki 
cznie i nie prenumeruje naszej gazety. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 15, godzina 7 rano notują: Christiansund 
+30, Wiedeń —1'0, Pola +100, Budapeszt 
Florencja +11*0, Biarritz +150, Paryż 
Monachjum . 9'0, Berlin +50, Memel 
+30, Wilno +1*0, Bregencja --6'0, Gorycja 
+38, Rzym +90, Petersburg —7 0, Moskwa 
—110, Abazja —-9'0, Lussin piccolo +-12'0, 
Nizza -+5'0. 

Ponad okręgiem morza Śródziemnego po- 
zostało ciśnienie powietrza dość niezmienione, 
zresztą szybko opadło. Intenzywne minimum 
leży na północ od Szkocji z 728 m/m. Wiatry 
obróciły się ku południowi do południowego- 
zachodu; pogoda jest przeważnie pochmurna, 
temperatura podniosła się znacznie. W półno- 
cno-zachodnich okręgach Austro-Węgier były 
liczne opady. Prognoza: Pochmurno i ciepło. 


Z kraju. 

Jaśliska. (Obchód styczniowy i wspólny 
opłatek ochotniczej straży ogniowej) Chociaż 
na kresach rozszarpanej naszej ojczyzny, biją 
wspólnie serca szlachetnym osobom i w naszem 
miasteczku Jaśliskach. Dzięki garstce tutejszej 
inteligencji, urządzono obchód styczniowy w 
dniu 9 bm. Przy ubranym we wieńce, jodełki i 
kosy, katafalku, przy asyście w mundurach stra- 
ży ochotniczej,jak i młodzieży szkolnej, a w prze- 
pełnionym ludnością kościele, odprawił sumę 
miejscowy ks. proboszcz Michał Nowakiewicz 
a przemówiwszy z ambony w duchu miłości 
ojczyzny, zachęcał do miłości wspólnej. Odpra 
wił następnie za poległych w roku 1863 egze- 
kwie. Panie tutejsze w czasie mszy św. na chó- 
rze śpiewały pieśni nabożne i patrjotyczne. 
Wieczorem urządzono wspólny opłatek dla 
członków ochotniczej straży pożarnej, na którym 
przemówił w krótkich lecz patrjotycznych sło- 
wach prezes towarzystwa, następnie miał obszer- 
ny odczyt p. Z. Bogdański o styczniowem po- 
wstaniu. Po skromnej uczcie zaśpiewano kilka 
kolend i pieśni patrjotycznych, czem poruszo- 
no serca tutejszych mieszczan, a przez to za- 
chęcono ich do miłości ojczyzny. 

Stryj. (Bankiet pożegnalny). W niedzielę 
dnia 3 bm. urządziło tutejsze obywatelstwo w 
sali resursy bankiet pożegnalny na cześć ustę- 
pującego w stan spoczynku starosty, radcy 
namiestn. dra Czesława Niewiadomskiego. W 
bankiecie wzięło udział kilkadziesiąt osób z ca- 
łego powiatu. Pierwszy przemówił marszałek p. 
Adam Onyszkiewicz, a wyrażając żal z powodu 
straty, jaka spotyka obywatelstwo, podniósł li- 
czne zasługi i miłe stosunki, jakie panowały 
między starostwem a władzami autonomicznemi 
w czasach urzędowania dra Niewiadomskiego. 
Następnie przemawiał S. hr. Dzieduszycki poró- 
wnywując czasy rządów urzędników niemieckich 
z obecnymi, stawiał ustępującego starostę, jako 
wzór urzędnika i obywatela Polaka. Nadzwyczaj 
serdecznie i gorąco przemawiał burmistrz ze 
Skolego dr. Mironowicz; imieniem urzędników 
przemawiał weterynarz powiatowy Smólski, a 
wreszcie imieniem mieszczan radny miasta i 
przemysłowiec p. Jan Wehrstein, podnosząc po- 
pularność starosty tak w urzędowaniu, jak i w 
życiu towarzyskiem. Za te owacje i objawy żalu 
i życzliwości w dłuższem przemówieniu podzię- 
kował dr. Niewiadomski zebranym, wnosząc to- 
ast na cześć obywatelstwa w ręce jego repre- 
zentanta marszałka rady powiatowej p. Ony- 
szkiewicza. 

Zaleszczyki. (Wenta przedświąteczna). 
W sali Sokoła urządzono wentę gospodarską 
na dochód tutejszego Towarzystwa Szkoły Lu- 
dowej. Chociaż, z powodu przeszkód z różnych 
stron i w różny sposób Towarzystwu stawianych, 
nie można było zająć się na tyle intenzywną 
pracą, aby przedsiębiorstwu zapewnić należyte 
powodzenie, jednak, dzięki szlachetnym ofiaro- 
dawcom, którzy nadsyłali datki w naturze i w 
gotówce i dzięki osobom chętnym, które chciały 
zająć się zbieraniem datków w mieście i w po- 
wiecie, wenta ostatecznie jak na nasze stosunki 
znakomicie się udała, bo 720 koron, jako czy- 
sty dochód, wpłynęło do kasy Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. To też wydział jego poczuwa 
się do miłego obowiązku wdzięczności i składa 
na tem miejscu wszystkim osobom, które w ja- 
kikolwiek Sposób przyczyniły się do tego, że 
zbożne dzieło się udało, serdeczne „Bóg za- 
płać!“ 


szyi jako 


miesię- 


* Bal prasy. Miejsca na bal prasy w am- 
fiteatrze Filharmonji, można nabywać co- 
dziennie od godziny 3—6 popołudniu, u człon- 
ka komitetu p. Aleksandra Milskiego (Lwów, 
ul. Akademicka l. 10). Ceny miejsc są nastę- 
pujące: Loże parterowe po 40 kor., mezanino- 
we po 50 kor., loże I piętra po 24 kor., II pię- 
tra po 12 kor., krzesła balkonowe po 5 kor., 
krzesła II piętra po 2 kor. 

Bal prasy odbędzie się dnia 10 lutego. 

Kalendarz „ŚMIGUSA* na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 


na Czyżeka 


we Lwowie 


kalendarzyk „Smigusa* po 20 hal. (10 ct), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

Wieczorek drukarzy. Drukarze lwowscy 
urządzają, jak corocznie, tak i w tym karnawa- 
le, wieczorek z tańcami dnia 6 lutego w sali 
Strzelnicy miejskiej przy ulicy Kurkowej. Wie- 
czorki te mają ustaloną sławę, gdyż komitet 
wieczorkowy dokłada wszelkich starań, aby za- 
bawa powiodła się jak najlepiej i aby publi- 
czność mogła dobrze i wesoło się bawić. Kar- 
neciki balowe, istne cacka sztuki artystycznej, 
ręcznie malowane, będą stanowiły miłą pamią- 
tkę tej zabawy, która zapowiada się Świetnie 
i będzie należała bezwarunkowo do jednej 
z najpiękniejszych zabaw w bieżącym karnawale. 
Ktoby dla braku adresu nie otrzymał na tę za- 
bawę zaproszenia, raczy się zgłosić do komitetu 
wieczorkowego: ulica Łyczakowska 1. 14, I p., 
codziennie od godz. 7 do 9 wieczorem. 

* Drugi wieczorek maskowy. Na dochód fun- 
duszu inwalidów, wdów i sierót Stow. rękodz. Iwo- 
wskich „Gwiazda“ urządza w własnej lokalności (ul. 
Franciszkańska l. 7) w sobotę dnia 16 stycznia b. r. 
wieczorek maskowy. — Zaproszenia otrzymać można 
w biurze Stow. — Początek o godzinie 9 wieczorem. — 
Bilet wstępu 2 kor. od osoby. 

© Odznaczenie. Jego’ król. Mość król Rumunji 
nadał tstuł nadwornego dostawcy — fabrykantowi 
Zygmuntowi Flussowi jwłaścicielowi znanej artystycznej 
farbiarni i chemicznej pralni w Bernie i we Lwowie 
ul. Sykstuska 1. 26. 110 

Tysiące chorób powstaje z powodu używania 
klozetów, wystawionych na przeciąg powietrza. Wy- 
nalazek hygienicznych klozetów pokojowych z herme- 
tycznem zamknięciem „patent Guttmana*, należy 
przeto uważać za dobrodziejstwo. gdyż z powodu 
swej dyskretnej formy mogą być umieszczone w 
każdem mieszkaniu Dokładne prospekty i illustro- 
wane cenniki wysyła gratis i franco c. k. uprzyw. 


ała: L. Guttmana, skład dla Lwowa ulica Jagielloń- 
ska |. 8. 

Podziękowanie. Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kół“ w Załoźcach, poczuwa się do miłego obowiązku 
przesłać na tej drodze Wielmożnemu Panu Damia- 
nowi Udryckiemu, właścicielowi dóbr Łukawiec, za 
hojny dar na budowę sokolni w ŻZałoźcach, a to: 
za Ofiarowanie kwoty 300 kor., 200 korcy wapna i 
desek dębowych do futryn całego budynku, serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać !“ 

W Załoźcach w styczniu 1904 r. 


Neuhoff, Bronisław Małkowski, 


sekr. prezes. 

* Bal techników odbędzie się dnia 13 lutego 
b. r. w salach Kasyna miejskiego. 

» „Skała“ lwowska urządza w niedzielę dnia 17 
b. m. dla swych członków i ich rodzin, oraz przez 
nich wprowadzonych gości wieczornicę z tańcami. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Mie- 
czysława Pawlikowskiego, odbędzie się dnia 23 sty- 
cznia b. r. o godzinie 10 rano w kościele archikate- 
dralnym. 

* Konkurs artystyczny. Komitet urządzający wy- 
stawę przyrodniczo-lekarską i hygieniczną, która się 
odbędzie przy sposobności X. Zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich we Lwowie, w czasie od 20 czer- 
wca do 24 lipca 1904 roku, rozpisuje konkurs na 
projekty winiety afisza reklamowego, medalu i winiety 
dyplomu. 

W konkursie tym mogą wziąć udział tylko 
artyści polscy. Nie krępując poszczególnych pomy- 
słów jakiemikolwiek wskazówkami, tyczącem: się 
treści projektów, wymaga się jedynie, by projekty 
afiszu wykonane były farbami najwięcej w a ko- 
lorach o formacie papieru 60/90 z napisem: „Wy- 
stawa przyrodniczo-lekarska i hygieniczna Y. Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie“, i by 
projekty medalu o średnicy 50 m/m podane były w ry- 
sunku, a projekt dyplomu w rysunku najwięcej 
dwóch kolorach o formacie papieru 45/55 z odpo- 
wiednem niezarysowanem miejscem na napisy. Po- 
szczególne projekty mają być zaopatrzone w koperty, 
opatrzone godłem, a zawierające nazwisko anrora i 
wniesione najdalej do 1 marca b. r. na ręce prze- 
wodniczącego wspomnianego komitetu dra Kaliksta 
Krzyżanowskiego, Lwów. Namiestnictwo. Celem na- 
grodzenia przedłożonych projektów ustanowiono trzy 
nagrody, a mianowicie w kwocie 200, 100 i 50 kor., 
które przyznane zostaną przez osobny w tym celu 
uproszony sąd konkursowy, najlepszym pomysłom 
bez względu na to, którego z wyżej wymienionych 
projektów pomysł za najlepszy uznanym zostanie. 
Skład sądu konkursowego zostanie ogłoszony dzien- 
nikami. * 

Dr. Krzyżanowski. 

Składki na cele użyteczności publicznej lut 
narodowej. pzarzwi 

Na przytułlsko BrataAlberta, złożył 
w naszej Administracji p. Stefan Ł. 5 kor. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lw% 
wie. Dziś w sobotę (po raz ostatni w tym 
sezonie) „Don Juan“, opera w 3 aktach Mo- 
zarta. 

Jutro wniedzielę popołudniu o godzinie 
314 „Posłaniec nr. 6666“, operetka z prologiem 
Ziehbrera. — Wieczorem o godzinie 7'/, „Dy- 
misja“, zwykła historja z życia w 4 aktach 
przez Stanisława Rossowskiego. 

W poniedziałek (po 
w bieżącym sezonie) „Traviata*, opera w 4 
aktach Verdi'ego. Pierwszy gościnny występ 
Gemmy Bellincioni i Karola Lanfredi'ego. 

We wtorek „Interes interesem“, komedja 
w 3 aktach Oktawiusza Mirbeau. 

W środę „Pajace*, opera w 2 aktach 
z prologiem Leoncavalla i „Rycerskość wie- 
śniacza*, opera w 1 akcie Mascagni'ego. Drugi 
i przedostatni gościnny występ Gemmy Bellin- 
cioni i Karola Lanfredi'ego. 

We czwartek ku uczczeniu rocznicy 
styczniowej, popularne przedstawienie, po ce- 
nach zniżonych, „Wesele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. 

W piątek (po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie) „Carmen*, opera w 4 aktach Bizeta. 
Ostatni gościnny występ Gemmy Bellincioni 
i Karola Lanfredi'ego. 

W sobotę po raz pierwszy 
trag edja w 5 aktach Goetego. 

Z opery. Gemma Bellincioni, słynna śpie- 
waczka, której nazwisko, opromienione urokiem 
wielkiego talentu, było zawsze w całej Europie 
sławą i ozdobą każdej sceny, wystąpi we Lwo- 
wie po raz pierwszy w poniedziałek w „Tra- 
viacie“ Verdiego, następnie w  „Pajacach*, 
w „Rycerskości wieśniaczej* i w „Carmen“. 
Partnerem jej będzie p. Carlo Lanfredi. I jego 
poprzedza sława rutynowanego, bardzo cenio- 
nego tenora, którego występy na scenach wło- 
skich, hiszpańskich i portugalskich, zjednały mu 
ogólne uznanie. 

Repertoar  Filharmonji lwowskiej: 
W sobotę, dnia 16 bm., wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem Willy Burme- 
stra, jednego z największych tegoczėsnych 
skrzypków, którego wczorajszy koncert cieszył? 
się tak wielkiem powodzeniem. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. — Druga reduta, kwiatowa. 
Początek o godzinie 10 wieczorem. 

W niedzielę, dnia 17 bm., koncert „Lutni“. 

W poniedziałek, dnia 18 bm., odczyt zna- 


raz pierwszy 


„Faust“, 


Rozpoczęła 
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komitej artystki Burgtheatru w Wiedniu, p. 
Adeli Sandrock i poety, Fryderyka Wernera von 
Oesteren. 

We czwartek, Ż1 bm., występ tancerki idy- 
licznej, pani Artemizji Collonna 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 11 stycznia, popołudniu 
o godzinie 3 przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej, po cenach zniżonych: „Romeo i Julja", 
tragedja w 5 aktach, a 11 odsłonach. — Wie- 
czorem o godzinie 71/, „Żołnierz królowej Ma- 
dagaskaru*, komedja w 3 aktach Stanisława 
Dobrzańskiego, z panią Adolfiną Zimajer, w roli 
Kamilli. 

W niedzielę, dnia 17 stycznia, popołudniu 
o godzinie 3'/ą „Rodzina Furjozów*, farsa ze 
szwedzkiego Riissa. — Wieczorem „Quo vadis*, 
szuka w 9 obrazach, z powieści H. Sienkiewi- 
cza, w przeróbce Barreta. 


Teatr. 
(„ Dymisja*—zwykła historja z życia w 4-ech 
aktach, przez Stanisława Rossowskiego.) 

Dyrekcja teatru wyrządziła autorowi 
wczorajszej premiery krzywdę, reklamując je- 
go sztukę (prawdopodobnie dla zaintrygowa- 
nia publiczności), jako historję z życia — „o- 
snutą na tle lwowskich stosunków“. Zalaty- 
wała z tej reklamy woń paszkwilu, a prze- 
cież, pisarz tej miary co Rossowski, nie za- 
służył chyba na to, aby dla jakich niebądź 
celów stawiano go w chwilowe choćby 
podejrzenie, iż zniżył się do nędznych, skan- 
dalem nadętych elukubracyj. 

W rzeczyistości, jest wprawdzie Dymi- 
sja „historją z życia“, historją zwykłą i po- 
wszednią, jak życie codzienne, niemniej je- 
dnak o ogólno-ludzkim podkładzie psycho- 
logicznym, a fabuła jej może równie dobrze 
rozgrywać się we Lwowie, jak w Warszawie, 
Krakowie, lub dajmy na to: w Łodzi. 

Jest to historja, zamykająca w sobie 
dramat, cichy, spokojny, dramat, nie odcina- 
jący się jaskrawymi rysami od matowego tła 
tego środowiska, z którego go wyjęto, a mi- 
moto przejmujący i straszny dla tych, któ- 
rych w wir swój wciąga, bo godzący w naj- 
bardziej wewnętrzną jażń człowieczą, w to, 
co na dnie duszy wzrosło i prawem  życio- 
wem się stało. 

Ze wszystkich złych potęg, najbardziej 
destrukcyjną jest potęga nędzy, biedy, a 
choćby niedostatku. Gdzie ona kościste swe 
dłonie wyciągnie, tam prędzej lub później 
nastąpić musi upadek moralny. Charaktery 
wyjątkowo silne opierają się dłużej, słabsze, 
uginają się pod pierwszym uderzającym w 
nie ciosem. Tam, gdzie nędza wyszczerzy swe 
zęby — karleją olbrzymy, w proch padają 
ludzie codzienni. Pod tłocznią złowrogiej siły 
pękają spójnie społeczne, rozlużniają się wę- 
zły rodzinne, wyrasta zimna nienawiść na 
gruzach dawnej miłości, rozsypują się jak 
lotny piasek etyczne poglądy, upada ambicja, 
zamiera wstyd, aż dusza ludzka Spaczona i 
znękana stacza się na dno głębokiej przepa- 
ści, z której zazwyczaj jedno tylko jest wyj- 
ście: przez bramę śmierci. 

Taki właśnie proces moralnego upadku 
przedstawił w ostatniej swej sztuce Rossowski. 

Sekretarz banku Trębecki, człowiek żo- 
naty i ojciec zamężnej zaledwie od trzech 
miesięcy córki, jedynaczki, traci nagle posadę, 
bez własnej winy, dlatego tylko, że zapra- 
gnął jej dla siebie inny, Silniejszy od niego 
cynizmem i bezwzględnością, karjerowicz, li- 
czący się jedynie z własnym egoizmem, a wy- 
zyskujący sprytnie swe wiadomości o pe- 
wnych, niezbyt czystych interesach banku i 
wpływ osobisty na jednego z dyrektorów tej 
instytucji. W Trębeckim burzy się w poczuciu 
doznanej krzywdy i wytacza bankowi proces, 
lecz sprawa wlecze się, a do jego domu za- 
gląda tymczasem nędza. W zgodnem przez 
lat ośmnaście stadle, powstają niesnaski; 
troska o byt, o najbliższe jutro, niweczy wza- 
jemne zaufanie, goryczą napełnia serca i 
zwolna, ale skutecznie oddala od siebie dwoje 
ludzi, których poprzednio, jak długo trwał 
dostatek, niczem niezamącona łączyła harmo- 
nja. Do powiększenia rozłamu przyczyniają 
się jeszcze utyskiwania i narzekania córki. 
Zaślepiona w swym mężu i drząca o własne 
szczęście młoda kobieta, czyni ojcu wymówki, 
że nie umie wyjść za jakąkolwiek cenę z sy- 
tuacji. „Fruź przez to cierpi... Wytknięto mu 
kilkakrotnie, że mu się teść nie udał, a nawet 
dano do zrozumienia, iż awans jego może 
być z tego powodu zagrożony*... 

Pod presją żony i córki, czyni Trębecki 
rozpaczliwe wysiłki, aby zażegnać katastrofę. 
Początkowo, mając jeszcze nadzieję, że sytu- 
acja wkrótce się wyjaśni, że inną, odpowie- 
dnią otrzyma pasadę, ratuje się zaciąganiem 
większych i mniejszych pożyczek. Lecz o te 
coraz trudniej, kredyt jego słabnie, wreszcie 
zapadają terminy płatności, zaciągnięte długi 
gniotą coraz dotkliwiej, wierzyciele zajmują 
meble, koniec szybkim zbliża się krokiem. 

W krytycznym momencie, przed oczyma 
zgnębionego człowieka świta nagle nadzieja. 
Dyrekcja banku, niezupełnie pewna wyniku 
procesu, postanawia rozpocząć z nim roko- 
wania. Skocko, właściciel kamienicy, w któ- 
rej mieszkają Trębeccy, wysłany przez trzę- 
sącego bankiem Korwina (owego następcy na 
posadzie zajmowanej przedtem przez Trębe- 
ckiego), zjawia się w roli anioła pokoju, in- 
scenizuje „przypadkowe“ spotkanie się Trę- 
beckiego z dyrektorem i Korwinem w restau- 
racji i usiłuje sprowadzić zgodę. Ale zgoda 
nie przychodzi do skutku, bo potentaci ban- 
kowi, wyzyskując położenie, ani myślą o 
przywróceniu Trębeckiemu dawnej jego po- 
sady, a ofiarują mu natomiast stanowisko pod- 
rzędne, którego ambicja przyjąć mu nie po- 
zwala. Przychodzi do gwałtownej sceny, w 
której Trębecki obrzuca obelgami swych prze- 
ciwników i zrywa wszelkie dalsze z nimi ro- 
kowania. 

Teraz zdąża wszystko w coraz szybszem 
tempie do fatalnego rozwiązania. W domu 
Trębeckich dzieje się coraz gorzej. Zbliża się 
wyznaczony termin licytacji, zaczyna braknąć 
pieniędzy nietylko na obiad, lecz i na chleb i her- 
batę. Trębecki upada coraz bardziej na duchu, 
a choć zrywa się od czasu do czasu z zamia- 
rem datszej walki z losem, nie staje mu ener- 
gji. Upokorzony, znużony śmiertelnie, traci 
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resztkę wiary w siebie i pozwala się nieść 
bezwładnie  wartkiemu  prądowi przezna- 
czenia. 

A ono zbliża się dużymi krokami. Rolę 
jego wziął na siebie Korwin, niegdyś wiel- 
biciel i odpalony konkurent Anny, żony Trę- 
beckiego. Człowiek ów, brutalny i nieprze- 
jednany, dążący zawsze wytrwale do raz 
wytyczonego celu, zjawia Się w przeddzień 
licytacji w mieszkaniu Trębeckich, a zastawszy 
Annę samą, oświadcza z całym cynizmem, 
że wszystko może się jeszcze zmienić na 
lepsze, mąż jej odzyska posadę, nie dawniej- 
szą wprawdzie, lecz pozwalającą wyżyć przy- 
najmniej, byle ona — przestała wreszcie za- 
słaniać się „marnym pancerzem“ swej cnoty 
i niewieściej godności... 

Anna nie daje żadnej odpowiedzi, nie- 
mniej jednak, rzucone w jej skołataną duszę 
ziarno trucizny, poczyna kiełkować. Budzi 
się w niej chęć do życia, nieprzeparte pra- 
gnienie nędzarza zakosztowania znów da- 
wnych wygód i dostatków, wyrwania się za 
każdą cenę z okrutnych kleszczy rozpaczy. 

Podobny przełom dokonywa się równo- 
cześnie w duszy jej męża. Zwątpiały, bezsil- 
ny, bezradny, przestaje marzyć o jakiejkolwiek 
walce i zamiera duchowo, zanim jeszcze osta- 
tnie padły strzały. 

Upakarzająca scena licytacji dokenywa re- 
szty. Strąceni z obłoków nędzarze, spodleni, 
znikczemniali w beznadziejnym boju z biedą, 
zatracają świadomość etyczną, dusze ich sku- 
piły się i zakrzepły w jednem jedynem pra- 
gnieniu: odzyskania materjalnego dobrobytu, 
podźwignięcia się z materjalnego upadku. Nic 
po za tem nie może już do ich serc przemó- 
wić, toż kiedy zjawia się lokaj Korwina z 
listem adresowanym do Anny, a zawierają- 
cym dyskretne powtórzenie obietnicy, Trębe- 
cki przyjmuje bez dalszych zastrzeżeń i po 
pozornej zaledwie walce ofiarowaną mu niż- 
szą posadę, a Anna — idzie osobiście za- 
wiadomić o tem Korwina i podziękować mu 
za łaskę... 

Taka jest osnowa dramatu, zakończone- 
go śmiercią moralną dwóch dusz ludzkich, 
nie zbyt wprawdzie hartownych, nie spiżo- 
wych, ale jednak w założeniu uczciwych. Nę- 
dza je zżarła, zżarła bezlitośnie jak płomień 
niszczący, aż do cna, popiół zaledwie ną spa- 
lenisku zostawiając... 

Sceniczna budowa tego dramatu, nie jest 
wolna oć pewnych usterek. Scenom niektó- 
rym brak należytej ekspresji, a akcja rozwija 
się dość wolno, niemniej jednak, już dla sa- 
mego założenia, opartego na głębokiej znajo- 
mości ogólno-ludzkiej psychologji, sztuka zaj- 
muje i nastręcza wiele tematu do poważnych 
refleksyj. 

Licznie zebrana publiczność oklaskiwała 
akt każdy i wywoływała obecnego na przed- 
stawieniu autora, nie da się wszakże zaprze- 
czyć, że ogólne wrażenie mogłoby być o 
wiele korzystniejsze, gdyby wykonanie Sztuki 
było lepsze. Niestety, twierdzić tego nie mo- 
żna. Pp. „Roman, Hierowski, Kwiatkiewicz, 
Węgrzyn i Feldman (ten ostatni pomimo, iż 
jako Korwin miał znowu rolę dla siebie nie- 
odpowiednią), oraz panie: Wojnowska i Ry- 
bicka, wywiązali się wprawdzie z zadania 
swego bez zarzutu, ałe za to gra p. Chmie- 
lińskiego (Trębecki), pani Węgrzynowej (Anna) 
i pani Pawińskiej (Jasia), wykazywała pewne 
niedociągnięcia, czy też niedostrojenie się do 
intencyj autora. 

„ P. Chmieliński np., kardzo dobry w akcie 
pierwszym, a wprost doskonały w drugim, 
grał końcową scenę aktu trzeciego (pomyśla- 
ną przez autora bardzo subtelnie) ze zupeł- 
nie zbytecznym nadmiaiem realizmu, w akcie 
zaś Ostatnim nie zamarkował dostatecznie 
przejść psychologicznych odtwarzanej postaci. 
Pani Węgrzynowa znowu, aczkolwiek zupeł- 
nie poprawna, nie zdołała ujawnić należycie 
pewnego zasobu kobiecego wdzięku, jaki ce- 
chować musi tę postać, choćby dla uspra- 
wiedliwienia wypływających z akcji sytuacyj. 
Gra pani Pawińskiej wreszcie, była zupełnie 
oschła, wskutek czego jej Jasia, owa młoda, 
zaślepiona w swym Fruziu mężateczka, stra- 
ciła wiele z sympatycznego do pewnego sto- 
pnia kolorytu, jakim wyposażył ją autor, a 
przedstawiła się jedynie jako zimna i bez- 
względna egoistka. 

Sądzę, że te niedokładności w grze, da- 
łyby się — przy dobrych chęciach — na na- 
stępnem przedstawieniu wyrównać. 

lzydor Kuncewicz. 


Sprawa taniego opału we 
Lwowie. 


== Dodatkowo do naszej wczorajszej no- 
tatki o bliskiem już zorganizowaniu sprawy 
taniego paliwa, podajemy bliższe szczegóły. 

Na sesji magistratu, po wysłuchaniu re- 
ferenta, uchwalono wybrać komisję z czte- 
rech członków, która pod przewodnictwem 
prezydenta miasta, uposażona będzie w moc 
założenia składu i zorganizowania sprzedaży 
paliwa. Na pierwsze wydatki uchwalono wy- 
znaczyć kredyt w kwocie 4.000 koron do 
dyspozycji tej komisji. W końcu przyjęto 
oferty: Braci Bringerów ze Lwowa na .do- 
Stawę drzewa; generalnego zastępstwa we 
Lwowie kopalni jaworznieńskiej na dostawę 
węgla kamiennego; oraz spedytora Miczkow- 
skiego na dostawę furmanek, których będzie 
potrzeba dziennie przynajmniej czternaście. 

Oferty przyjęto bezwzględnie najtańsze. 
Co do oferty zastępstwa kopalni jaworznień- 
skiej podnieść należy, że prócz podania ni- 
skiej ceny, oświadczyło ono gotowość odda- 
nia swojego magazynu na kolei, z całem 
urządzeniem, do wyłącznego użytku magistra- 
tu, na skład miejskiego węgla, co znacznie 
uprościłoby już sprawę z lokalem na maga- 
zyn węgla. Za osobnem wynagrodzeniem go- 
towe jest zastępstwo jaworznieńskie podjąć 
się też wyładowywania, ważen a, pakowania 
w worki, plombowania worków i składania 
węgla do magazynu. 

Miejsca na drzewo, tj. na skład, na rąbanie, 
ważenie i układanie w 25-kilogramowe wiązki 
— jeszcze nie ustalono;fma ono być ewentu- 
alnie w pobliżu magazynu węgla na kolei, 
lub też w realności miejskiej, zwanej „Kistry- 
nówką*, w sąsiedztwie aresztów miejskich i 
pod dozorem ich zarządu. 


Regulaminowa droga wymaga, by spra- 
wa cała przeszła jeszcze przez sekcję dla 
spraw dobroczynności, sekcję finansową i 
radę miejską. Prezydent Małachowski, którego 
inicjatywie i energji zawdzięczyć należy, iż 
sprawa ta wogóle nie została całkowicie „za- 
spaną", poczynił starania, aby sekcja dobro- 
czynna załatwiła powyższe wnioski magistra- 
tu już w poniedziałek, sekcja finansowa we 
wtorek lub w środę, w czwartek zaś, by rzecz 
jako nagła mogła doczekać się załatwienia 
przez radę miejską. 


Kurs gimnastyczny w Stani- 


sławowie. 


Stanisławów 15 stycznia. 

Wskntek uchwały Związku sokolego od- 
był się w Stanisławowie, a równocześnie i 
w innych sześciu gniazdach okręgowych pod- 
czas ruskich świąt kurs przygotowawczy gi- 
mnastyczny dla naczelników i prowadzących 
ćwiczenia z poszczególnych gniazd sokolich. 

Kurs taki trwał w Stanisławowie od 5 
do 10 bm. włącznie, pod kierownictwem 
dzielnego naczelnika, dr. wiątkiewicza, 
W kursie tym brały udział prawie wszystkie 
gniazda sokole, należące do VII. okręgu. 
Chociaż kurs trwał zaledwo 6 dni, przecież 
uczestnicy skorzystali wiele, a zwłaszcza na- 
czelnicy mniejszych gniazd, gdyż obznajo- 
mili się z głównemi zasadami gimnastyki, 
poznali przynajmniej w głównych  zarysach 
całą systematykę ćwiczeń wolnych i na przy- 
rządach, a oprócz tego. musztrę i niedwno 
wprowadzone ćwiczenia czysto szwedzkie tj. 
na ławeczkach, kracie i „ribstolu*. 

Gniazda większe jak Kołomyja, Buczacz, 
Halicz, wysłały po dwóch członków z grona 
nauczycielskiego, mniejsze, jak: Monasterzy- 
ska, Tłumacz, Kossów, Obertyn, Kałusz, wy- 
słały jednego delegata w przeważnej części 
swego naczelnika, oprócz tego ze  Stanisła- 
wowa brało również udział dwóch członków 
z tamtejszego grona nauczycielskiego to jest 
razem 13 sokołów. 

Codziennie od godz. 9 rano do 12 w po- 
łudnie, a od 3 do 6 wieczór odbywały się 
wykłady teoretyczne i praktyczne równocze- 
śnie, oprócz tego jedna godzina poświęcona 
była mustrze, którą każdy z 13 druhów ko- 
lejno obejmował. 

Po ukończeniu kursu dnia 10go w nie- 
dzielę po południu odbył się popis a wła- 
ściwie przeprowadzenie wzorowej lekcji ćwi- 
czeń wobec całego wydziału i grona nauczy- 
cielskiego. Zamiejscowi przodownicy dzielnie 
się spisali, prowadząc kolejno ćwiczenia 
wspólne, laskami, musztrę i ćwiczenia zastę- 
pu na przyrządach. 

Po ukończonym opisie, odbyła się w 
sali Sokoła skromna, pożegnalna uczta, pod- 
czas której przemawiał w serdecznych sło- 
wach do zamiejscowych druhów prezes So- 
koła stanisławowskiego, a zarazem prezes 
okręgowy, czcigodny druh Barancewicz we- 
teran z roku 63go, a następnie dzielny pio- 
nier sokolstwa, naczelnik Swiątkiewicz, wzy- 
wając zgromadzonych druhów do krzewienia 
idei sokolej i obrony kresów, naktórych pla- 
cówkami narodowemi są nasze  sokolnie. 
Imieniem druhów zamiejscowych przemawiał 
druh Wagner naczelnik Sokoła z Obertyna i 
druh Grodecki z Buczacza, ślubując iść dro- 
gą wskazaną przez patrona Sokolstwa. Wzmo- 
cnieni na duchu i na ciele rozjechali się dru- 
howie zamiejscowi, żegnani serdecznie, uno- 
sząc ze sobą miłe wspomnienia w przeświad- 
czeniu, że chociaż pozostają na kresach, nie 
są jednak odosobnieni, ale mają za sobą 
oparcie i siłę. 


Izba sądowa. 


Przemyśl 15 stycznia. 
(Manifestacje socjalistyczne). 

Rozprawa przeciw 18 manifestantom z 
dnia 12 lipca 1903, zakończyła się dziś wy- 
rokiem, mocą którego skazanymi zostali: Wi- 
told Reger na 5 dni aresztu z zamianą na 
grzywnę 25 kor., Tadeusz Reger na 14 dni 
aresztu, Jan Żołnierz na 3 dni względnie 15 
kor. grzywny, Wojciechowski na 14 dni, Mi- 
chał Szczepański, Michał Steinmetz, Jan Chro- 
bak, Grzegorz Burdziak, H. Wolf i Eljasz Ba- 
chowski po 7,dni, Fedyszyn 5 dni, a wre- 
szcie Głuszko i Józef Schiffler po 3 dni, 
względnie 15 kor. grzywny. 

Nadto na wniosek dra Mestera, jako 
obrońcy Józefa Schifflera, skazanego w dro- 
dze dyscyplinarnej na 48 godzin aresztu, któ- 
rą to karę skazany zaraz miał odsiedzieć, za- 
mieniono tę karę na grzywnę w kwocie 20 
koron. 

Resztę oskarżonych uwolniono. 


a a 


Delegacje wspólne. 


(Telegr. „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń. W kwestji budżetowej dele- 
gacji austrjackiej uchwalono dziś Sprawo- 
zdanie referenta Bacquehema o budżecie mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, sprawozda- 
nie to wspomina o licznych w zeszłym roku 
odwiedzinach monarchów w Wiedniu, co do- 
wodzi politycznego znaczenia i powagi mo- 
narchji na zewnątrz i utrzymanie przyjaznych 
stosunków z zagranicą. 

Wspomina o trójprzymierzu jako podstawie 
polityki zagranicznej, o zajściach bałkańskich, 
które są obecnie najważniejszą sprawą zagrani- 
czną monarchji, o ścisłem porozumieniu z Rosją 
iw końcu wnosi, aby komisja wyraziła mini- 
strowi spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiemu najzupełniejsze zaufanie i najgorętsze 
podziękowanie, za godne, silne skuteczne 
kierownictwo spraw zagranicznych i za gor- 
liwe usiłowania około popierania ekonomi- 
cznych interesów panstwa. 


z a NOA OK" 
Na dalekim Wschodzie. 
(Telegramy „Dziennika polskiego"). 

Kolonja. Petersburski korespondent 
Kölnische Ztg. dowiedział się z rosyjkich kół 
urzędowych, że mają tam nadzieję pokojo- 
wego załatwienia zatargu z Japonją na pod- 
stawie utworzenia strefy neutralnej. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Wa- 
szyngtonu : Departament państwowyfotrzymał z 
Japonii doniesienie, że czynią tam bardzo go- 
rączkowe przygotowania wojenne, ponieważ 
wątpią, czy Rosja przyjmie propozycje ja- 
pońskie. 

Londyn. Times dowiaduje się z To- 
kio: Wszystkie poważne dzienniki japońskie 
uważają obecnie wojnę za nieuniknioną i po- 
wiadają, że nie należy Sszczędzić kosztów na 
przygotowania wojenne. Wskazują na tera- 
Źniejsze położenie finansowe Japonji, jako na 
korzystną okoliczność. Do ministerstwa skar- 
bu napływają dobrowolne datki publiczne. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sejm pruski. 


Berlin. Sejm pruski otworzył dziś ce- 
sarz Wilhelm mową tronową, w której na 
wstępie wspomniał o swej słabości i rychłem 
wyzdrowieniu, zaznaczył poprawę stosunków 
ekonomicznych i wzrost dochodów państwa. 
Następnie mówił o znacznych wylewach na 
Śląsku; dla złagodzenia szkód, wyrządzonych 
przez tę katastrofę, przyznano z funduszów 
państwa znaczne kredyty zapomogowe. Prócz 
tego pragnie rząd, celem zapobieżenia w przy- 
szłości podobnym katastrofom, przystąpić 
w szybkiem tempie do regulacji rzek, szcze- 
gólnie Odry. 

Dalej wniesie rząd przedłożenie o po- 
trzebnem uzupełnieniu sieci kanałów. Ze 
względu na znaczne koszta, jakich wymagają 
konieczne roboty dla ochrony przed wylewa- 
mi, żądania w celu wybudowania najpilniej- 
szych dróg wodnych na Zachodzie i Wscho- 
dzie monarchji, będą ograniczone. Żądania te 
obejmą: zbudowanie wielkiej drogi wodnej z 
Berlina do Szczecina, regulację Odry od 
ujścia Nissy aż do Wrocławia, poprawienie 
kanału Odra-Wisła aż do Warty, wybudo- 
wanie kanału od Renu do Hannoweru. Prze- 
prowadzenie tych planów uważa się za bar- 
dzo potrzebne ze względów na popieranie 
interesów rolnictwa i wzmocnienie handiu i 
przemysłu. 


Aresztowanie. 


Kraków. (Tel. pryw.) Na polecenie tu- 
tejszego sądu przedsięwzięła dyrekcja policji 
wczoraj wieczorem aresztowanie Romana 
Chmurskiego, pod zarzutem współudziału w 
znanej defraudacji na szkodę Tuwarzystwa 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców. 
Aresztowany pełnił obowiązki jednego z dy- 
rektorów Towarzystwa do roku 1901, tj. do 
czasu ucieczki z Krakowa brata jego, adwo- 
kata Serafina Chmurskiego, który popełnił 
różne oszustwa pieniężne. Wtedy ustąpił z 
instytucji. Aresztowany Roman Chmurski był 
znaną w mieście osobistością i zajmował po- 
ważne Stanowisko, był bowiem niedawno ra- 
dnym miejskim, członkiem komisji podatko- 
wej, członkiem Tow. strzeleckiego, gdzie był 
królem kurkowym. Aresztowanego odstawiono 
do sądu karnego. 

Rozruchy w Hiszpanii. 

Walencja. Wielki tłum ludności, któ- 
ry urządził demonstrację przeciw poborowi 
podatku spożywczego, ptzypuścił szturm do 
urzędu podatkowego, a następnie budynek 
urzędu podpalił. Padły podczas tego strzały, 

Powstanie w Urugwaju. 

Montewideo. Pomiędzy wojskiem rzą- 
dowem a powstańcami przyszło do poważne- 
go starcia. Powstańcy ponieśli znaczne straty. 


Petersburg. Komendantem wojsk o- 
kręgu odeskiego mianowany zosfał br. Kaul- 
bars, dotychczasowy pomocnik komendanta. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Na liczne zapytania, nadchodzące 
z miasta i z prowincji, odpowiada komitet bu- 
dowy pomnika Mickiewicza, iż wbijanie nowego, 
jedenastego pilotu Hennebicque,a, rozpocznie 
się w poniedziałek rano. Dzisiejszy dzień cały 
wypełni przesunięcie rusztowania, oraz ustawie- 
nie pilotu. 

Samobójstwo gimnazjalisty. Dziś rano 
zgłosił się na inspekcję policji nieznany z na- 
zwiska mężczyzna z zapytaniem, czy przypadko- 
wo nie aresztowano w ciągu nocy dwu studen- 
tów gimnazjalnych, którzy wczoraj wieczorem 
wydalili się z domu i dotychczas nie powrócili, 
Obecny wówczas na inspekcji komisarz p. Ka- 
rabanowski, oświadczył, że w nocy zastrzelił 
się na górze Wiśniowskiego student gimnazjal- 
ny. Skonstatowano, że młody denat nazywa się 
Kazimierz Zaleski. Był on uczniem VII gimna- 
ajuw Franciszka Józefa, a synem byłego dyre- 
ktora biura kolejowego w Wydziale krajowym. 
Młody samobójca, który celnym strzałem w o- 
licę serca przeciął młodociane życie, pozostawił 
następującą notatkę napisaną ołówkiem na kart- 
ce wydartej z notatnika. 

„Nazywam się Kazimierz Zaleski, były 
uczeń gimnazjum Franciszka Józefa, wyrzucony 
z zakładu. 

Zważywszy: 

1. że wyrzucono mnie z gimnazjum za pa- 
lenie papierosów, a może i niewiarę i „psucie* 
innych kolegów; 

2. że z tego powodu mam przykre stosunki 
w domu; 

3. że nie mam ochoty do nauki, 
do zdania egzaminu ; 

4. że życie mnie istotnie nudzi; 

5. że boję się być pasożytem społeczeń- 
stwa, jako wykolejony człowiek. 

Odbieram sobie życie. 

W końcu wyrażam stanowczą wolę, by, 
pochowano mnie zupełnie nie po katolicku.* 

Straszna katastrofa. Saragossa. (Tel). 
Podczas przejazdu przez Ebro, przewróciła się 
barka i 12 rybaków utonęło. 


ani też 


Rozmaitości. 


Wystawa elektryczna w Warszawie. 
W miesiącu maju b. r. otworzoną zostanie w 
Warszawie pierwsza polska wystawa elektryczna. 
Przeciwko pożarom w teatrach. Nie- 
tylko Połak mądry po szkodzie, bo i Ameryka- 
nie dopiero teraz, po strasznej katastrofie chi- 


cagoskiej, zabrali się do zapewnienia bezpie- 
czeństwa publiczności, uczęszczającej do tea- 
trów. W Chicago zamknięto 400 lokalow pu- 
blicznych, dopóki właściciele ich nie zaprowa- 
dzą ulepszeń koniecznych, rada zaś miejska po- 
stanowiła, że nadal wszystkie teatry mieć mu- 
szą wyjścia obszerne, że dekoracje i wogóle 
wszelkie przedmioty, używane na scenie, mają 
być z materjałów niepalnych, że po bokach 
sceny powinny być urządzono łatwo otwierane 
okna dla wypuszczenia dymu w razie pożaru, 
wreszcie, że wszystkie wyjścia zapasowe po- 
winny posiadać schody, prowadzące wprost na 
ulicę. Prócz tego zabroniono użycia przyrządów 
do wytwarzania światła magnezjowego. W te- 
atrach nowojorskich przedsięwzięto próbę za- 
słon asbestowych. Pozostawiono będą tylko te 
zasłony, które wytrzymają działanie przez czas 
dłuższy silnego płomienia benzynowego. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 16 stycznia. 

(fr.) Ostatnie doniesienia, dotyczące spra- 
wy dalekiego Wschodu, brzmiały znów po- 
kojowo, a odnosi się to zarówno do donie- 
sień. petersburskich, jak i do londyńskich. 
Mimo to zachowują się giełdy z wielką re- 
zerwą, bo chociaż zapewnień pokojowych 
jest podostatkiem, ale mimo to zbrojenia się 
Rosji i Japonji nie ustają ani na chwilę. Na 
tendencję tutejszej giełdy niekorzystnie od- 
działywają trwające już od paru dni znaczne 
sprzedaże papierów uskuteczniane na rachu- 
nek budapeszteńskich spekulantów. Sprzeda- 
że te motywują tem, że ostatnie oświadcze- 
nia ministra wojny Pitreicha, złożone w de- 
legacji austrjackiej, a dotyczące konceSsyj na- 
rodowościowych przyznać się mających Wę- 
grom w dziedzinie spraw wojskowych, spra- 
wiły w sferach politycznych na Węgrzech 
tak przykre wrażenie, że zachodzi obawa, iż 
może ono stać się powodem wzmożenia się 
obstrukcji w sejmie. 


— O uprawę buraków. Zarząd główny 
Towarzystwa Kółek rolniczych, wychodząc z te- 
go słusznego założenia, że w Obecnie toczącej 
się walce ekonomicznej krajowych cukrowni z 
grupą chropińskich rafinerów nie chodzi wy- 
łącznie o interes tych lub owych fabrykantów, 
lech o zachowanie trwałych źródeł dobrokytu 
dla całych warstw ludności w kraju — wezwał 
wszystkie Kółka rolnicze w kraju do uprawia- 
nia buraków dla krajowych cukrawni w Prze- 
worsku i w Żuczce. Wrogowie naszego prze- 
mysłu bowiem, będąc w posiadaniu cukrowni 
w Łużanach i w Tłumaczu, zakupionych celem 
zgniecenia naszych fabryk, starają się odebrać 
przeworskim fabrykom plantatorów, aby po do- 
prowadzeniu naszych cukrowni do upadku, mo- 
gli później już to wszechwładnie oznaczać naj- 
niższe ceny buraków, już też, ograniczając plan- 
tację, zalewać kraj nasz cukrem pozakrajowym, 
a ciężko zapracowanym groszem naszym wzbo- 
gacać swoje przedsiębiorstwa. 


W odezwie swej zwraca zarząd główny To- 
warzystwa Kółek rolniczych dalej uwagę na to, 
że w cukrowniach naszych setki, a na planta- 
cjach buraków tysiące robotników włościan 
znajduje korzystny zarobek, nie potrzebując 
wskutek tego w poszukiwaniu za nim emigro- 
wać za granicę. Wylicza nadto ogromne korzy- 
ści, jakie ciągnie z umiejętnej uprawy i fabry- 
kacji buraków całe gospodarstwo wiejskie. 

Przypomina wreszcie, że sprawa utrzyma- 
nia krajowego przemysłu cukrowniczego Ściśle 
związana jest z pomyślnym rozwojem naszego 
rolnictwa i z przyszłym dobrobytem naszego 
kraju, bo po zwałczeniu szkodliwej konkurencji 
Towarzystwo przeworskie będzie w możności 
coraz szerzej rozwijać swoją działalność i coraz 
więcej rolnictwu krajowemu i przemysłowi 
przysparzać korzyści. 

— Targ na bydło. Kraków 15 stycznia. 
Na piątkowy targ spędzono: a) bydła rogatego 
491 sztuk, b) cieląt, owiec i kóz 564 sztuk; 
c)  nierogacizny 588 sztuk. Woły 
opasowe płacono po 68—70 kor., bydło nie- 
opasowe po 64—66 k., za jeden centnar me- 
trycznej żywej wagi, a nierogaciznę tuczną 106 
do 110 k, za jeden centnar metryczny rzeźnej 
wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcji by- 
dła rogat. 376 sz., na eksport 115 sztuk. Ruch 
Ho zaj A bardżo ożywiony. Wszystko sprzedane. 

— Budapeszt 16 stycznia. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach 1 po 50 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień ad 7'88 do 7'89; na pa- 
ździernik od 767 do 7:68; żyto na kwiecień 
od 6'63do 6'64; owies na kwiecień od 5'52 
do 5'53, kukurydza na maj 527 do528, na 
lipiec od 5'37 do 5'39; Rzepak na sierpień 
od 11:65 do 11°75. Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna ogran. Usposobienie: spokojne. 
Pogoda : mgła. 

— Wiedeń 16 stycznia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117:22, Renta ma- 
jowa 100'65, Węg. renta koronowa 99'15, Akcj. 
austr. zakł. kred. 678—, Akcje węg. zakł. kred, 
771'--, Akcje Auglobanku 280'—, Akcje Union- 
banku 543:—, Akcie Bankvereinu 518'50, Akcje 
Landerbanku 449 —, Akcje kolei państw. 672'50, 
Lombardy 84 —, Akcje kolei Elbethal ——, 
Akcje fabryki broni 461—, Akcje tytoniowe 
——, Akcje Alpiny 43050, Akcje Rima Muranji 
489'—, Akcje pragskiego Tow. żeli. 1937, Losy 
tureckie 135'50, Ruble 25250. Usposobienie 
silne. 

-- Berlin 16 stycznia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 213'90, Towarz. dyskontowe 
193 75. Usposobienie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę dnia 16 stycznia 1904 r. 


LDO JU AN 


opera w 3 aktach a 9 odsłonach 
W. A. Mozarta. 


OSOBY: 


dr. K. Zawiłowski 
pni Gembarzewska 


Don Juan 

Donna Anna 

Komandor, ojciec Don- 
ny Anny 

Książę Ottario 

Donna Elwira 

Zerlina 

Leporello 


p. Mossoczy 

p. Manfred 

pna Kurtzówna 

pna Tracikiewicz 

p. Chodakowski 
Goście, lud, wojsko. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 16 stycznia 1904 rozu. 

HOTEL GEORGEA A. Karolek z Wiednia. Hr. 
H. Stadnicka ze Starej Sieniawy. E. Blumberg z 
Hamburga. A. Kobylański ze Snowidowa. M. Ziełiń- 
ski ze Strzelisk. H. Brauns z Berlina: F. Kotowicz z 
Warszawy. Hr. M. Poniński z Krakowa. A. Jarno z 
Grazu. C. Mendćs z Paryża. R. Schmidt z Wiednia. 
St. Dolańska z Baranoma. Z  Pietruska z Mościsk. 
R. Müller i M. Jacob z Wiednia. Hr. J. Młodecki z 
Monasterzysk. J. Klimoszewski ze Zwierzyńca. A. So- 
kołowski z Podola ros. A. Jordan z Więckowic. W. 
Suckow z Wrocławia. 

HOTEL EUROPEJSKI. S. Macudziński z Halicza. 
O. Schnell z Firlejówki. S. Madejski z Rosji. M. Po- 
górska z Rosji. J. Kaesebier i A. Wolf z Wiednia. A. 
Hollo z Budapesztu. S. Pieniążek z Lipinek. T. Ja- 
rosz z Rawy rus. M. Grunwald ze Strychańca. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedziatności. 


Edmund Żychowicz, 


koncesjonowany budowniczy, 
ulica $w. Marka liczba 2. 


Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres budownictwa. 101 


Przy braku apetytu, złem trawieniu, osłabieniu żo- i 
łądka, bolu głowy (z żołądka). nudnościach, ob- 
strukcji i innych przypadłościach żołądkowych są 


Bradego krople żołądkowe (Mariazelskie) | 


' doskonałym uznanym środkiem, Należy żądać wy- | 
rażnie Brady'ego kropli żołądkowych w apte- | 
kach do nabycia, lub wprost z apteki C. BRADY, | 

` Wien, I. Fleischmark 1. Cena i flaszki kor. —80, $ 

1 dużej flaszki kor. 1:40 z przepisem użycia. 


= REKE "O_O EANAEÓARADARE 


Zmiana mieszkania. 
E o 


Dr. Zenon Leńko 


operator; 


ordynuje obecnie przy ul. Grodzickichl. 4 (mezzanin) 
od godziny 3 do 5 popołudniu. 


Dr. Roickki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 
kobe ię norób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
(książkaj kosztuje 1 zł. 20 ct. 

Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po poł, przy ul. Ztmorowicza i. 5. 4 
-e Z O = T 


Wl 


Zakład pogrzebowy 
K. SŁOTOŁOWICZA 
we Lwowie, Wałowa 11 


załatwia pogrzeby od najwspanial- 
szych də najs«romniejszy ch 


po cenach przystępnych. "UN 
Załatwia również przewożenie zwłok do kolei 


i z kołei, urządza pogrzeby na prowincjii i za- 
łatwia exhumacje zwłok z przewiezieniem ich 
i zagranicę. 

Na składzie są w wielkim wyborze trumny me- 
talowe, drewniane, lakierowane i imitacje me- 
talowych. — Wielki wybór wieńców grobowych. 
Uwaga: Zakład pogrzebowy „Stella“ znajduje 

się tylko przy ulicy: 


Wałowej 11. — Telefon Nr. 569. "Tag 


zzczawa alkaliczna 


+ 
Ludwik Wilczek 


fryzjer i perukarz 
s zaopatrzony Św. Sakramentami, zmarł po dłu- 
gich i ciężkich cierpieniach, dnia 15 stycznia 1904 
r. przeżywszy lat 58. i 

W smutku pogrążona żona zaprasza krewnych, 
przyjaciół kolegów i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w poniedziałek 
dnia 18 stycznia b. r. o godzinie 4 po południu 

z Anatomii, na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 15 stycznia 1904. 


„Concordia* A. Kurkowski 


Z Kozierowskich 


Anna Borbely 


wdowa po urzędniku w ministerstwie węgierskim 

J po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 

św. Sakramentami, zmarła dnia 15 stycznia br. 
przeżywszy lat 60. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 stycznia b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żaśoby przy ul. Łyczakowskiej 1. 8 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w głębokim 
smutku pogrążeni córka, brat i zięć z wnukami Ę 
zapraszają krewnych, puzyjaciół i znajomych. 

Lwów, dnia 16 stycznia 1904. 
„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


gr 
Jerzy Epler 


agronom 


g po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 15 sty- 
cznia 1904 r., w 33 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w ponie- $ 
działek dnia 18 stycznia 1904 r. o godzinie jj 
3 popołudniu z domu żałoby przy ulicy Pie- SĘ 
karskiej 1. 52 na cmentarz Łyczakowski, na który [R 
w smutku pogrążona rodzina krewnych, przyja- $$ 
ciół i znajomych zaprasza. ) 

Lwów, dnie 16 stycznia 1904. 

Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


me~ Na Naruawał 


poleca 


Magazyn konfekcji damskiej 
Wielki wybór bluzek, Zarzutek balowych i Kapuz 
Konfekcja przy końcu sezonu o 25%, taniej. 


Oskar Heller i Piotr Segall 


Lwów, 


hotel George'a. 


DZIENNIK POLSKI z dala 17 stycznia 1904 r. 


Zakład wodoleczniczy  g 


dr. A. (hramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 


Nowość! Eg Nowość! 


Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
MĘ codziennie świeżo palona Tu 


Kawa palona ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą 
! gorącego powietrza ! 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I 

1J; kilo kawy palonej Melange Nr. t 


- LJ . . 3 M. 
14 . . » IV. 
„ Melange cesarska Nr. V. 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lety iż: zactrowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, 'j,, "a l '/, kilo, 


Poleca handel herbaty i kawy 6 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Herbata z Brodów | Od dawien dawna ze swej dobroci ł zapa- 


chu znaną prawdziwą 
Herbatę rosyjską 
| zbioru majowego 
| © polece Handel 
W. 


'W. ADAMOWICZA 


| w Brodach na pograniczu rosyjskiem 
„familijnej" bardzo dobrej . . 1-40 
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2-50 
„Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 
„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1-20 


Herbata z Brodów | Bulion wołyński, hygieniczny 1 kilo zł. 2:80 
a. = wą 


Żądać 


we własnym interesie 


prawdziwej Kathrelnera 


Knelppowskiej kawy słodowej 


tylko w pawietach z markąochronną 
z wma 


proboszcza Ńneippa i nazwiskiem 
Kathroiner a uniksć starannie 
wazalkie 


mne naśladownictwa. 


04.11/» 


Krajowa pracownia 


ornatów, sztandarów i skład szat Kościelnych 


oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych 


M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 12 


poleca: 1050 


Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich przyborów do 
haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis. 


wcześniej do nabycia w biurze dzienników 


ety 
Plohna, ul. Karola Ludwika 9. w niedzielę I święta 2 przedstawienia o godzi- 
nie 4-tej popołudniu i 8-mej wieczorem, 35 


P EEEN 


w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od 16 stycznia począwszy 10 nowych atrakcyj i 


Cyrk Pawła Sandora 


Marka serorm: ketwica. 


Linimecl. Cars. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uzbane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bélo uśmiorza- 
jace nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupaie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ery- 
ginalms butelki w pudełkach r 
naszą marką ochronną „kot- 
wieą“ z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, Że wię 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Riohtora 
pod „złotym iwem" 


w Pradzm, 
«+ | ulica Eiźliety 6 ea 


Z dniem l-go lipca r. b. wydzierża- 
wia się na lat 12 folwark 


Tarnawce 


w powiecie przemyskim o 7 kim. od 
miasta Przemyśla oddalony. 

Folwark ten obejmuje około 400 m. 
ziemi ornej, tudzież łąk i gorzelnię 
o 418 H kontygentu. 

Reflektanci zechcą się zgłosić do 
Zarządu dótr: 


Państwa Krasiczyn 


poczta w miejscu. 93 


| SEE" 


Wyduwza I odpowirdziuiay xa redskcję: Adam Krajewski. 


Jastość 


smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu ; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem też łatwiej ją strawić i tem bardziej 
zyskuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie 


Maggi*9o przyprawy do zup i rosołów. zi 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, rosołom, buljonom, sosom, 
jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu znacznej wydajności nie uależy jej nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! Do naby- 
cia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych, składach aptecznych we tlaszeczkach, począwszy od 50 hal. (ponow. napełn. 40 h.) 


Maggiego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wysta- 


wach powszechny 


ch w Paryżu 


22% W" T 


w roku 1889 i 1900 (Juljusz Maggi jako sędzia). 


ra 
27. ES 21 "IE 7 : 
2” logs s z : . 6 


Fabryka polskich wódek, rumów, rosolisów i 


Zygfryda Krebsa 


Lwów-Kleparow 
Główny skład ul. Batorego 7, 


odszczególniona dyplomem honorowym 
na światowej wystawie paryskiej w r. 
1900 i na innych wystawach zagrani- 
cznych, jakoteż atestami najwybitniej- 
szych profesorów, poleca 
37'/, czysty Bon-Gout 97%, 
na nalewki, H3 
oraz czyste destylaty, nalewki owoco- 
we i z doborowych ziół. Na prowincję 
wysyłam także w 5-cio kigr. paczkach 
pocztowych luh Ea page 
się również, że „Stary 
Ostrzega Szlachcic" i „Szlachcian- 
ka* jedyme z marką ochronną obok 
znajdującą się, są prawdziwe, każde 
zaś inne są fałszowane. 


Filia Łyczaków 3. Lwów, Filia Lyczaków 3. 


likierów 
3 


Kawiarnia Amerykańska = 


przy ulicy Trzeciego Maja !. 11 we Lwowie 
Codriemate koncert muzyki wojskowei. — Początek n godz. 9-tej wieczó: 


HL 


-rem wm m mo 


Ide wypadków stabiel | 


są przyczyną złych, na przeciągi po- 
wietrza wystawionych klozetów. 


Gauauttmanna 


67 


t 


i 
t 
ri 


patentowane, hygieniczne 


Klozety pokojowe 


są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar- 
skich niezbędne do utrzymania zdrowia, jako teź 
w czasie opieki chorych. 


a a N E | KM W RA PA. 


"=. v a” 


Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i 
franko w filii c. k. uprzyw. fabryki klozetów 


L GLTTAM, Lwów, al. Jagiellońska |. 8. 


Największy wybór wszystkich gatunków: kłozetów domowych 
i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de chambre, Bidets, 
wanien kąpielowych, kompletnych urządzeń kąpielowych, pie- 
ców gazowych, Rechands, mebli mosiężnych i żelaznych, wóz- 
ków dziecinnych, foteli do wożenia chorych, hygienicznych 
spluwaczek, papieru klozetowego etc. 


Generalny skład dla Galicji austro-węgierskiego 


Thermophor - przedsiębiorstwa. 
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Przedsiębiorstwo przewozu 
i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


we Lwowie, plac Smolki 1. 3 
poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 


austr. kolei państwowych. 


Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053 


Wydział Rady powiatowej. 
L. 3917. Gródek dnia 5 stycznia 1904. 


KONKURS. 


Wydział Rady powiatowej Gródeckiej rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę konduktora, względnie drogomistrza z płacą 
roczną 1.200 koron i ryczałtem rocznym na objazdy dróg w kwo- 
cie 500 koron. 

Kandydaci wykazać się winni: 

a) że są pełnoletni, ale nie przekroczyli 40 rok życia; 

u b) znajomością obydwóch języków krajowych w słowie 
piśmie ; 

c) dowodami ukończonych czterech klas Szkół średnich i 
praktyką przynajmniej dwuletnią w dziale budowy i konserwacji 
dróg i mostów przy władzy rządowej, lub autonomicznej ; 

d) świadectwem zdrowia ; 102 

e) świadectwem moralności ; 

f) kandydaci, którzy ukończyli trzyletni kurs szkoły kondu- 
ktorów przy Wydziale krajowym, będą mieli pierwszeństwo. 

Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, a po upły- 
wie roku zadawalającej służby, może nastąpić stabilizacja, od któ- 
rego to czasu, będzie mieć prawo konduktor do pobierania pię- 
cioleci w wysokości 10 prc. płacy, tudzież do emerytury. 

Podania oryginałnemi świadectwami udokumentowane i nale- 
życie ostemplowane, wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej 
w Gródku do końca lutego 1904. 

Objęcie posady nastąpi z dniem 1 kwietnia 1904. 

Podania nieudokumentowane, lub zaopatrzone tylko zwy- 
kłymi odpisami dokumentów, nie będą uwzględnione i pozostaną 
bez odpowiedzi. 

Prezes: A. Brunicki. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


„wklęsłe ostrza zł 


ittnera 
Spirytus szpilkowy 


niepowinien brakować w każ- 
dym pokoju chorego i dzieci, gdyż 
jest prawdziwym dystylowanym pro- 
duktem sosny wnoszącym do pokoju 
balsamiczną woń i eteryczno olejne 
materje, jest więc najlepszym środkiem 
robom dzieci. jedynie pra- 
wdziwy spirytus Bittnera 

kiem znajduje się u 

C. i k. dostawca nadwornego 

Cena jednej flaszki spirytusu szpilko- 
wego 1 kor. 60 hal., 6 flaszek 8 kor. 


na organa oddechowe doskonałą 

z własną marką ochronną 

Jul. Bittnera 
Cena rozpylacza 3 k. 60 h. 


O prezerwatywą przeciw cho- 
dni bocinnem i wypalonym kor- 
aptekarza w Reichenau. 
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0 ZAPACHU FIOŁZOWYM 
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Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kelascha i K. Krzyżanowskiego. 4064 


E 
i wy- 
2 


ua kałdą 


varans w 
miarę, sprzedaje się tormy ma staniki, 


i eckerówiuej 
pernika i. 8, II. piętro. 


y kura dla więcej uczenie ró- 


Tylko za 10 zir. wyuczyć Się niożna 


anju francuskiego 


nia całe suknie, 


strygowani 


pod 
szlafroki itd. Przyj- 


k 


o 
od gwarancją na;ściślej- 


ści 


ych warunkach. 
Po urniarkowanej cenie 
ówienia na prowincję uskute- 
czmia się odwrotną pocztą, 


Ważne cia pań! 
do skr 


dokładno: 


Osmobn 


wnocześnie w nauce udział biorących 


w zniżon 


szkołe kroju Enysajl 
Lwów, ulica Ko 


żakiety, pelerynki, 


muje się 
na żądanie do s 


sej doki p 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Marjacki 1. 9, — poleca 


è „Halifaks“ 
£yżwy e zwykłe pa- 
ra zł. 1'20, lepsze zł. 
1'70, niklow. zł. 2'50, 
ze szerokiemi ostrza- 
mi zł. 325, niklowane 
zł. 450, damskie lek- 
kie zł. 1*30, niklowane 
zł. 2-40, „Merkur“ po- 
lerowane zł. 2:50, ni- 
klowane zł. 425, „Ga- 
zelła* niklowane zł. 
4:75, „Jackson Heynes“ 
425, niklowane zł. 5, 
6:50, najnowsze 
„Columbus“, „Polluks“, „Achilles“, 

„Kurjer“, niklowane po zł. 6.—- 
Noże stołowe, kuchenne, brzytwy, 
scyzoryki angielskie Gev Hides et Son 
Sheffield, wyłączne zastępstwo w Au- 
strji, oraz Henkelsa w Solingen i fran- 

cuskie. 81 


CEE 


polerowane zł. 


Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 


poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


wypłacę temu, 


500 koron kto po użyciu 
Kothe’go wody do ust 


flakon po 37 ct. dostanie kiedykol- 
wiek bolu zębów, lub z ust cuchnąć 
mu będzie. 


J. G. Kothe'go spad. X. Gritlierr 


w Berlinie. 
Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystkich 
droguerjach. 50 


kto chce dobrze się bawić? | 


Nadzwyczaj interesująca ! 
EZ, — i 


BEY Gra towarzyska Wg 
„Kręgielnia“ 


tak dla dorosłych, jak i dla dzieci, 
w której może brać udział wiele osób. 
Najpiękniejsza i najbardziej interesują- 
ca zabawa w zebraniach familijnych, 
towarzystwach, klubach, restauraejach 
it. p. Cena za kompletną grę wraz 
ze wskazówką tylko złr 150. "we 

Za zaliczką wysyła 7043 
Heinrich Kertćsz, Wien, 

I., Fleischmarkt 18—139. 


P praktykując 
Serkarz , irot 15 
poszukuje posady do prowadze- 
nia większej serowni, lub dzierża- 
wy na już urządzoną serownię, 

pod korzystnemi warunkami. 
Sery na sposób szwajcarski 
obecnie są tanio do nabycia jak 
długo zapas starczy. 46 
Adres: Serkarz w Teresinie, 
poczta Łosiacz (koło Czortkowa). 


W chorobach pęcherza 


moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo- 
wszechnionym i najiepszym środkiem 
kapsułki tarolinowe 
(nazwa zastrzeżona), które można za- 
żywać, nie przeszkadzając sobie w co- 
dziennych zajęciach, należy żądać za- 
wsze Grötz Nera kapsułek tarolino- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej- 
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z olejem santałow. 
3 z salolem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia w aptece 
Piepesa- Poratyńskiego, Lwów, plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orlem* Z. Ruckera, we Lwowie.ż ill 


Bluzki || 


znane z gustu i kroju bez 
konkurencji 


Świeże modele paryskie, 
wełniane i jedwabne, wizytowe, | 
teatralne, strojne od 2.50 do 36 zł. BĘ 
Bluzy wysortowane 

o 30°/, taniej poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, 
plac Marjacki 1. 8. 


SWE 


Bag” Kardynaty 


amerykańskie, całkiem czerwone i chiń- 
skie słowiki, spiewają cały rok, oraz 
prawdziwe harceńskie kanarki o czy- 
sto metalicznym, długo ciągnącym to- 
nie, poleca i na zamówienia wysyła 
sztukę od 6 zł. pocztą pod gwarancją 
dojścia żywego, handel Zoologiczny 


K. Waltera w Krakowie 


ul. Sławkowska 16. Cenniki bezpłatnie 
za nadesłaniem 10 hal. marki, 103 

Wielki wybór różnych, czysto raso- 
wych psów po najtańszych cenach. 


28 


Narty jazdy do Ameryki 


Nowego Jorku i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych, jakoteż o 
BOW Morza Śródziemnego, jak 

alermo, Neapol, Algier, Gibraltar u 


Schröder & Co., Tryjest 
Główne zastępstwo 5054 


Cunard Line 


Najbliższe odjazdy z Tryjestu : 
Okręt Carpathia 2 lutego 1904 
„ Aurania 16 1904 
Adres telegramu : Schroderoo. 


|= 
I 


Dr. Ostaszewski-Barańsxi 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażemia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
mana przez art- malarze 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Pasaż 


Hausmana 
Lwowskie 


Poto-Plaglikon 


(46 Szy premiow.) 


Od "77, do **/, do widzenia 


Wspaniała podróż do Grecji 


(Ojczyzny starożytnej mitologii). 
Wstęp 10 centów. 


109 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z tad Pakt: 


l 
U 


Sawy I Soczy |= 
Lwów 1903. — Nakładem = 
drukarni M. Schmitta i Sp. za 

w z% 


ii 


Główny skład w księgarni $ 
Gubrynowiczai Schmidta P | 
we Lwowie, pl. Kapitulny. $ | 


5 pokoi, kuchnia 


z przynależytościami, uł. Czarnieckiego 
1. 24, II. piętro, od 1 lutego do wyna- 
jęcia. Wiadomość u dozorcy.;„108 


znacznie 
Ep Kawy potania- 
ły tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 1, 2, począwszy od 
60 ct. za pół kilogr. 8168 


ę bezwonny na pączki 
Śmalec tylko w handlu 

Lennarda Soleckiego, Lwów, 
Batorego 2. Pół kila 44 cnt. 


www 
„Państwo Pimpel 


na wakacje“ 

historyczna historja od rzeczywi- 
stych przypadków, 

co ji napisał Przyjaciel, a obrazko- 
wał J. Kruszewski. 

Oto tytuł najnowszej humoreski 


wierszowanej, której druk rozpoczął 
sS M I GUS“, 
Prenumerata „Śmigusa” kwartalnie k 


we Lwowie 2 k. na prowincji 240. 
Egzemplarz 40 hal. 


e de e l X de. 


„REALTA“ 


W polecaniu jakiegokolwiek towaru, 
artykułu handlowego, w zmianie lokalu 
przemysłowego lub kancelarji, w po- 
szukiwaniu kupua, sprzedaży lub po- 
sady. Przyjmuje ogłoszenia do lwow- 
skich dzienników i uskutecznia je po 
cenach zniżonych Biuro anonsów, ko- 
misowe i posad „Realta“ Lwów, ul. 
Kleparowska 2. Cenę anonsów podaję 
przed wydrukowaniem. 


Ważne dla właścicieli lasów!! 


Kupuje się każdego roku począwszy od października do kwietnia r. n. 


z świeżego ścięcia różne gatunki drzewa materjałowego (kręglaki) każdej ilości 
a mianowicie: grabowe, jaworowe, klonowe, osikowe, dębowe, jasionowe, 
1051 bukowe, lipowe i t. — Wiadomość pod „Drzewa“ udzieli 


Biuro dzienników Buchstaba, (Pośredników nie wyklucza się) 


Personalne pożyczki 


aż do najwyższych kwot za wystawieniem kwitu dłuźnego na miesięczne, 
kwartalne i półroczne raty. Intabulacje, konwersje, kredyty wekslowe, sprzedaż 
i zakupno papierów wartościowych. 


Towarzystwo Bankowo-komandytowe 
Budapeszt VI., Vórdósmarty-utcza 45. 


Uprasza się o korespondencję w języku niemieckim. 4089 


Z drukarni M, Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


